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INSYNUACJE „POSTĘPOWYCH" KATOLIKÓW 
NA TLE ZAJŚĆ W KRYPCIE NOTRE-DAME-DE-GRACE 

W KOŃCU lutego, jedno z wieczor
nych pism paryskich, "Paris-

presse", pod sensacyjnym tytułem wy-
pęłniającym całą szerokość pierwszej 
strony podało wiadomość o zajściach 
w krypcie kościoła Notre-Dame-de— 
Grace w Paryżu. 

Jak wynikało z treści obszernej re
lacji o zajściach, w krypcie miał się od
być odczyt p.Georges Hourdina p.t. 
„Laicy i Sobór". Ale odczyt nie doszedł 
do skutku, gdyż zebrana publiczność • 
około 400 osób - po prostu nie dała pre
legentowi dojść do słowa. Bezpośrednio 
po otwarciu zebrania, ktoś z publiczno
ści ostro zaprotestował przeciwko za
proszeniu prelegenta, który „został po
tępiony przez Rzym za popieranie pol
skiego ruchu katolickiego PAX". Ktoś 
inny zadał mu wprost pytanie następu
jące: „Czy pan jest za Moskwą, czy za 
Kościołem?" A jakiś ksiądz „polski" 
domagał się odczytania dokumentu 
oskarżającego p.Hourdina o zbyt ści
słą współpracę z komunistycznymi ka
tolikami spod znaku PAX'u 

W wyniku tych wystąpień, w krypcie 
kościelnej powstał tak wielki krzyk i 
tak wielkie oburzenie na» prelegenta, że 
o żadnym odczycie nie mogło być mowy. 
Toteż organizator tego niefortunnego 
zebrania, miejsco-wy proboszcz, „zam
knął je przed otwarciem". Co więcej, 
musiał nawet wezwać policję - dla opró
żnienia krypty. 

Po takim barwnym opisie zajść, 
wspomniane pismo francuskie dodaje, 
że większość manifestantów - to byli 
Polacy lub ludzie polskiego pochodzenia. 

Nazajutrz podobne notatki ukazały 
się w całej prasie paryskiej. Były mię
dzy nimi drobne różnice, dotyczące 
szczegółów. Jedne pisma kładły nacisk 
na wystąpienie ..polskiego księdza" 
inne dodawały, że wystąpił także pe
wien „polski inżynier". Ale wszystkie 
zgodnie stwierdzały, że publiczność v, 
swej przeważającej większości składa
ła się z „ludzi polskiego pochodzenia'. 

Tymczasem polskie społeczeństwo w 
Paryżu o zajściach dowiedziało się do
piero z prasy. O projektowanym od
czycie nikt nie wiedział ani w Polskiej 
Misji Katolickiej, ani w Domu Komba
tanta. Nie wiedzieli o nim nawet pol
scy dziennikarze, którzy na ogół śle
dzą zbliska poczynania we Francji re
żimowych katolików i ich francuskich 
konfratrów. Skąd więc nagle na od
czycie mogli się znaleźć Polacy? I w 
jaki sposób prasa francuska mogła ten 
fakt stwierdzić? 

ten ruch i wyrażający ubolewanie, że 
znajduje on posłuch za granicą. Tekst 
ten zostały wręczony Sekretariatowi 
Stanu i przekazany poufnie episkopato
wi francuskiemu. Na skutek ostatnich 
niedyskrecji, ten dokument krąży po 
kryjomu" 

Otóż — co słowo, to fałsz. Żaden ra
port kardynała Wyszyńskiego nie „krą
ży po kryjomu" we Francji z tej pro
stej przyczyny, że takiego nie było. 
Czy i jaki raport złożył kardynał Wy
szyński w Watykanie — nie wiemy. 
Nie wie także „La Croix". Natomiast 
wiemy — i wie także „La Croix" — 
że we Francji „krąży po kryjomu" list 
nuncjatury apostolskiej w Paryżu z 
dnia 6 czerwca 1963 r., skierowany do 
francuskiej hierarchii kościelnej i 
zwracający uwagę na niebezpieczeń
stwo infiltracji agentów PAX'u. Wi
docznie ta infiltracja przybrała już 
zbyt wielkie rozmiary, skoro nuncja
tura apostolska uważała za swój obo
wiązek zwrócenia na nią uwagi francu
skich dostojników Kościoła. 

Nieprawdą jest także twierdzenie, 
że zajścia sprowokowali Polacy. Na 
zebraniu Polaków nie było w ogóle. 
Dzisiaj mogę to stwierdzić z całą sta
nowczością. Przeciwko projektowanemu 
odczytowi p. Hourdina zaprotestował 
miejscowy komitet parafialny, w któ
rym nie ma ani jednego Polaka. A gdy 
proboszcz-organizator przeszedł nad 
tym protestem do porządku dziennego 
— komitet parafialny postanowił prze
szkodzić prelegentowi w wygłoszeniu 
referatu. 

Taka jest prawda. Nie występował 
na zebraniu żaden „ksiądz polski", nie 
było na nim żadnego „polskiego inży
niera". Prasa francuska padła tutaj o-
fiarą zręcznej dezinformacji ze strony 
„postępowych" katolików francuskich, 
do grona których należy także poważ
na część zespołu dziennikarskiego „La 
Croix". Chodziło o zmniejszenie wra
żenia, jakie wśród francuskich katoli
ków wywołało zasłużone upokorzenie 
prelegenta. 

Albowiem p. Georges Hourdin — to 
nie byle jaka osobistość. Jest on nie 
tylko potrójnym dyrektorem — dyrek
torem „Informations Catholiques In
ternationales" dyrektorem „La Vie 
catholique illustrée" i dyrektorem „Ra
diotélévision cinéma". Jest on także 
czołowym francuskim katolikiem „po
stępowym". Upokorzenie, jakiego doz
nał w krypcie kościelnej, było tym bar
dziej bolesne, że niespodziewane Co 

licznościach i w stosunku do innych 
prelegentów. 

Nic więc dziwnego, że cała ferajna 
„postępowa" — francuska i reżimowa 
— usiłuje dzisiaj przerzucić „winę" za 
to, co się stało w krypcie kościelnej na 
zakłócające porządek publiczny ele
menty obce. 

Insynuacja jest bronią, którą „postę
powi" katolicy nie gardzą wcale. Od 
swych komunistycznych konfratrów na
uczyli się dobrze, jak należy nią wła
dać. 

na 
Chrześcijaństwa przez Sakrament Po
kuty i przez godną Komunią św. wiel
kanocną. 

Jeszcze o coś więcej chcę Was pro
sić, D -odzy Bracia, mianowicie abyś
cie tegoroczną Komunią św. ofiaro
wali za naszych ukochanych poleg-

Istotńie jeśli dziennikarze francuscy ^ej protesty prawdziwych francu-
^ tvlkn riwórh Polaków katolików mogą stanowić zachę-

tę do ich powtorzenia w innych oko-zidentyfikowali" tylko dwóch Polaków 
Z- jednego „polskiego księdza" i jedne
go „polskiego inżyniera" to czy na tej 
podstawie można twierdzić, że krypta 
była wypełniona „polską publiczno
ścią"7 Zwłaszcza że rzecz się działa 
w szesnastej dzielnicy Paryża, w której 
mieszkają tylko zamożni ludzie. Wśród 
nich Polaków nie ma. Owszem, mieszka 
w tej snobistycznej dzielnicy parę ro
dzin polsko-francuskich, ale one od 
dawna już nie interesują się sprawa
mi publicznymi — ani francuskimi, ani 

olskimi Toteż to dziwnie zgodne 
twierdzenie całej prasy paryskiej od 
samego początku było bardzo podej-

™ Ale to nie wszystko. Dwa dni po zaj-
.Jr h katolickie pismo codzienne „La 
Croix'' stwierdzało autorytatywnie co 

naS7^IJia zostały wywołane przez ma-
nifestantów przeważnie polskiego po-

L j nnia Zarzucali oni pismu „Infor-
chodzeń • p,cliques Internationales" 
mations ^ ruchu PAX-u i chcieli 
ich stosu ument Sekretariatu Sta-
odfyrf 17" o raP°rt kardynała Wy-
nu 1 • °,! cybiskupa warszawskie-
szyńskic? 1963, surowo oceniający 
gof  z czei.. -

r Y DZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

OZNAKI ZBLIZENIA 
FRANCUSKO - AMERYKAŃSKIEGO 

WIĘKSZOŚĆ prasy brytyjskiej i 
spora część amerykańskiej, a za 

nią kilku publicystów polskich, ocenia 
rozdźwięki między Francją a Stanami 
Zjednoczonymi, jako istotne i trwałe 
mające świadczyć o rozlatywaniu się 
obozu zachodniego, równolegle do ana
logicznego procesu w bloku komunisty 
cznym. Wbrew tym poglądom, tygod 
niowe przeglądy polityki międzynaro 
dowej naszego pisma starały się wyka 
zywać, że nie mamy tu do czynienia z 
tak głębokim procesem, że spory fran 
cusko-amerykańskie, podobnie zresztą 
jak sowiecko-chińskie, mają charakter 
taktyczny i nie prowadzący do rozbi
cia żadnego z obozów, na iakie oown-
jenny świat się dzieli. 

W zakresie stosunków między Fran 
cją a Ameryką świadczyły o nienaru 
szonej istocie przymierza obu narodów 
przede wszystkim wypowiedzi de Gaul-
le'a. Ustępy jednak jego deklaracji, o-
wiane duchem zachodniej solidarności, 
przytaczane na naszych łamach, pomi
jano z reguły w prasie życzącej sobie 
pogłębienia różnic francusko-amerykan-
skich i dający tak czytelnikom fałszy
wy obraz sytuacji. Tymczasem ostatnio 
zaszły nowe fakty, dowodzące popra
wy wzajemnych stosunków i co więcei 
obopólnej dobrej woli wyrównania ist
niejących różnic. 

DWUGŁOS POMPIDOU — 
Z. B. JOHNSON 

Ze strony francuskiej najznamien-
niejsze było ostatnio przemówienie pre
miera G. Pompidou, wygłoszone na 
przyjęciu w American Cluh w Paryżu 
dnia 24 lutego. W mowie tej francuski 
premier stwierdził, że „jeśli różnimy 

LIST WIELKOPOSTNY 
KS. ARCYBISKUPA JÓZEFA GAWLINY 

w rocznicę mordu katyńskiego 
Poniżej drukujemy w streszczeniu łych, a zwłaszcza za tych co w obo-

„List wielkopostny" ks. arcyb. Jó- zach { lagrach zginęli. 
zefa Gawliny - Op»ekuna Uchodź- Podsuwa ml tę prośbę zbliża,ąca 
stwa, poświęcony zblizającej się rocz- j J . . 
nicy mordu katyńskiego, jak również rocznica mordu katyńskiego, lecz 
pamięci wszystkich Polaków pomordo- winniśmy nie tylko ofiary Katyniu, 
wanych w innych łagrach sowieckich ale wszystkich w innych obozach 
UPï&t* ?boz?cb 

I
kT-entracyi" zmarłych lub zabitych Rodaków miloś-nych. List ten odczytany będzie w peł- . . 

nym brzmieniu we wszystkich kościo- cl<ł ogarnąć. 
łach polskich na Zachodzie w dniu 15 Żaden inny naród nie doznał pod-
marca br. Myśl urządzenia podobnego czas ostatniej wojny tyle upokorzeń, 
nabożeństwa zrodziła się w maju 1963 n i e  z ł o ż y i  t a k i e j  daniny krwi co MSZ 

K^'SS^'^SuSS: «««*» V0l>M. Ni, t„ko »« 
Polski w Rzymie. Również w Londy- polach bitew, ale i we więzieniach i 
nie odbędzie się specjalne nabożeństwo obozach ginęli nasi Bracia, wiem- ai 
stronieZCg"'y W og'oszen'u na ^"sze' do śmierci; a choć byli pewni zwy-

0 cięstwa Dobrej Sprawy, za którą 
walczyli, nie ujrzeli jednak słońca 

Z dzisiejszą niedzielą zaczął się wolności. 
czas Męki Pańskiej. Na znak smutku Któż wyliczy wszystkie miejsca 
na krzyżach ołtarzowych przysłonięto kaźm — od Katynia przez Majdanek, 
wizerunek Pana Jezusa. Oświęcim aż do Dachau, gdzie okru-

W tych dwóch tygodniach dzielą- cieństwo katów poniewierało ich god• 
cych nas od Niedzieli Zmartwych- ność ludzką, zadawało im straszne 
wstania Pańskiego przygotujmy się katusze, pozbawiało ich życia brutal-
sumiennie na to największe święto ^ silą, szubienicą, głodem, trucizną 

i strzałem w tyl głowy? Zdawały się 
sprawdzać objawienia pewne] świą
tobliwej wizjonerki, która w zeszłym 
wieku oświadczyła: Widziałam jak na 
szereg lat przed rokiem 1950 szata
nowi będzie moc dana na ziemi. 

Istotnie z tego gwałtu, okrucień-
stwa, perfidii bije szyderczy śmiech 
diabła, tego „zabójcy od początku" 
(Jan 8, 44). 

Przerażenie ogarnęło świat, gdy się 
dowiedział o grobach Katyńskich, 
gdzie związanych, ubezwładnionych 
Braci naszych, kwiat Wojska polskie• 
go, znaleziono zamordowanych 1 do. 
masowego stłoczonych grobu. Nieje
den nosił przy sobie jeszcze różaniec i 
modlitewnik, wielu fotografie naj
milszej rodziny. A wśród nich było 
tylu zacnych kapelanów, którzy aż do 
ostatka służyli im pociechą religijną... 

Proszę więc Czcigodnych Księży, 
by ofiarowali dzisiejszą Mszę św. za 
pokój dusz naszych poległych Braci 
i razem z Wiernymi odmówili trzy 
Ojcze nasze, pierwszy za naszych uko
chanych zmarłych, drugi za Ojczyzną 
i o zgodę bratnią między nami żywy
mi, trzeci za wszystkich uczestników 
dzisiejszego nabożeństwa. 

Gdy przystąpicie więc do Komunii 
św. wielkanocnej, ofiarujcie ją tym 
razem za naszych poległych 1 za 
wszystkich w obozach i lagrach za
mordowanych. Za nich ofiarujcie rów
nież odpusty jakie podczas Komunii 
św. uzyskacie ze skarbca zasług Pana 
Jezusa. 

Niech ta serdeczna ofiara będzie 
przypieczętowaniem naszej dozgon
nej przyjaźni i uczciwości polskiej; a 
szlachetny Wasz czyn przyniesie im 
ulgę, Wam zaszczyt a rodzinom Wa
szym błogosławieństwo Chrystusa 
Zmartwychwstałego. 

Życząc Wam Radosnego AUełuja 
błogosławią Wam, Waszym duszom i 
Waszej miłości. 

Amen 

Zgodnie z apelem Ks. Arcybiskupa Józefa Gawliny, 
Opiekuna Uchodźstwa 

odprawiona będzie w niedzielę, dnia 15 marca br. o godz. 11-ej 
w kościele pod wezwaniem św. Andrzeja Boboli 

UROCZYSTA MSZA ŚW. 
za dusze Polaków pomordowanych 

W KATYNIU 
i w innych łagrach sow.ieckich oraz w niemieckich obozach 
koncen trący j nych. 

O liczny udział w nabożeństwie prosi 

Zjednoczenie Polskie w W. Brytanii 
Stowarzyszenie B. Sowieckich Więźniów 

Politycznych 
Polski Związek B. Więźniów Politycznych 

Niemieckich Więzień i Obozów 
Koncentracy j nych 

się, to odnośnie do metody i chrono
logii, ale w zakresie celów jesteśmy da
lej głęboko zgodni. Wierzymy też — 
mówił dalej — tak samo jak wierzą 
Stany Zjednoczone, że zagrożenie po
koju 1 wolności może nadejść tylko ze 
strony komunizmu oraz że jedynym 
sposobem odwrócenia tej groźby jest 
siła Zachodu i jego stanowcze stwier
dzenie, że wszelki atak będzie przezeń 
odparty . " W dalszym ciągu pre
mier Francji podkreślił z naciskiem, 
że niezależność, jej międzynarodowej 
polityki odzyskana pod rządami de 
Gaulle'a, nie może być sprzeczna z 
przymierzem, łączącym Francję z Ame
ryką lub innymi państwami zachodnimi, 
co wydaje się nam oczywistą konse
kwencja podstawowych zasad świata 
wolnego, którego narody muszą być 
uważane za — w swoich prawach — 
równe. 

Ze strony amerykańskiej, oprócz 
głosu, należącego do opozycji, b. wice
prezydenta R. Nixona, który przyto
czono już na naszych łamach, brakło 
dotąd profrancuskich wypowiedzi rzą
dowych. Ostatnio jednak padło oświad
czenie tego rodzaju i to z najbardziej 
miarodajnych ust samego Prezydenta 
Stanów. L. B. Johnson, ku zdumieniu 
wielu komentatorów i dużemu rozcza
rowaniu niektórych, zwłaszcza brytyj
skich, powiedział 8 marca podczas tele
wizyjnej konferencji prasowej, że „ży
czymy Francji dobrze i chcielibyśmy, 
aby była możliwie najsilniejsza w dzi
siejszym świecie. Chcielibyśmy też wie
rzyć. że nie ma między nami różnic, 
nie do wyrównania i że w istocie je
steśmy wszyscy razem." 

W dalszym ciągu prez. Johnson wy
raził gotowość spotkania się z gen. de 
Gaulle'm, kiedy okaże się to możliwe 

(Dokończenie na str. 8) 
JÓZEF GAWLINA 
Arcybiskup-Opiekun 

ifMiki 
U L G A  

O ślubie Liz z Burtonem czytam ze Izą w oku; 
Może chociaż rui chwilę będzie z nimi spokójt 

POCIECHA ŻONATEGO 
Żonaty już skazany; choć to rzecz nie słodka, 
Lecz kawaler wciąż nie wie, kiedy go to spotka. 

ZA WIKŁANA SYTUACJA POLITYCZNA 
Dzisiaj biedny czytelnik pism coraz mniej wie, 
Czy jest dobrze, gdy dobrze, czy dobrze, gdy źle. 

Rawicz 



W DRUGIM poganin Celsus 
napisał rozprawę przeciw 

chrześcijaństwu, która jednak prze
szła niezauważona. Ale w wieku na
stępnym wpadła w ręce Orygenesowi. 
Ponieważ antychrześcijańskie zarzu
ty stawiane przez Cełsusa były ty
powe dla inteligentnych środowisk 
pogańskich również i w wieku trze
cim, wielki filolog i apologeta wyko
rzystał sposobność i skomponował 
godną odprawę zatytułowaną „Prze
ciw Celsusowi". 

ów Celsus chcąc w pewnej chwili 
dowieść absurdalności twierdzenia 
chrześcijańskiego, że Syn Boży zjawił 
się na świecie, napisał następujące 
zdanie: „Jak słońce, które oświeca 
wszelkie inne przedmioty, najpierw 
siebie musi uczynić widzialnym, po
dobnie powinien by był uczynić i Syn 
Boży". 

I tak też uczynił! — mówi Oryge
nes podejmując zarzut. „I tak też u-
czynił, gdyż Sprawiedliwość wzeszła 
za Jego dni, a z nią nastała wielka 
obfitość pokoju, która początek swój 

•wzięła od Jego narodzin. Albowiem 
Bóg przygotowując narody pod Jego 
naukę sprawił, że znalazły się pod 
jednym władcą — rzymskim cesa
rzem. Bo gdyby z powodu istnienia 
wielu państw nie było unii pomię
dzy narodami, zbyt trudno byłoby apo
stołom wypełnić zadanie, jakie otrzy
mali". 

W kilka dziesiątek lat po Orygene-
fiie pisze pierwszy historyk Kościoła 
biskup Euzebiusz z Cezarei: „Nie było 
to tylko ludzką sprawą, że większa 
część narodów świata nigdy przed
tem nie znajdowała się pod panowa
niem Rzymian, lecz dopiero od cza
su Jezusa. Toteż podziw musi ogar
nąć każdego, kto to rozważy i nad 
tym się zastanowi. Albowiem cudow
ny Jego pobyt na ziemi zbiega się z 
osiągnięciem przez Rzym szczytu po
tęgi. Nikt nie może zaprzeczyć, że ta 
zbieżność czasu potęgi imperium z 
początkiem szerzenia się nauki o na
szym Zbawicielu, dokonała się s Bo
żego zrządzenia: bo co za trudność 
mieliby apostołowie w swoich wypra
wach apostolskich gdyby narody były 
z sobą powaśnione". 

Poaobne sądy wypowiadają inni 
pisarze chrześcijańscy — wcześniejsi 
lub późniejsi od obu wspomnianych. 
Na przeszło sto lat przed Euzebiu
szem, bo pod koniec wieku drugiego, 
mówi święty Ireneusz: „Świat raduje 
się pokojem dzięki Rzymianom i bez 
obawy odbywamy podróże lądowe i 
morskie udając się dokąd chcemy". 
Dz!ęki imperium — pisze w tym sa
mym czasie Tertulian — „świat ca
ły stoi przed nami otworem". 

Euzebiusz pochodził z Palestyny, 
Orygenes z egipskiej Aleksandrii, 
JTertulian z Kartaginy; Ireneusz był 
Wprawdzie z Małej Azji, ale słowa 
swoje pisał w Lyonie, na terenie dzi
siejszej Francji, gdzie sprawował 
rządy biskupie. Reprezentują więc oni 
trzy kontynenty: Azję, Afrykę, Eu
ropę — innych wówczas jeszcze nie 
Enano. W ich pojęciu był to cały 
świat. Przytem Tertulian jest przed
stawicielem kultury łacińskiej, gdy 
tamci są członkami świata pojęć hel
lenistycznych, Orygenes w dodatku 
przedstawia sobą symbiozę judaizmu 
i hellenizmu — jeśli chodzi o meto
dę tłumaczenie ksiąg świętych, opar
tą o tradycje szkoły Żyda Filona z 
'Aleksandrii. 

Każdy z nich pochodzi z terenów 
przez cesarstwo podbitych — a jed
nak każdy cesarstwo wielbi, jest mu 
wierny, jest dumny z jego wielkośa, 
nawet z samego faktu jego istnienia. 
Surowy i posępny Tertulian wyrażał 
przekonanie, że dawno już byłby na
stąpił koniec świata; lecz jeśli Bóg 
wciąż jeszcze okazuje zmiłowanie nad 
grzeszną i znieprawioną ludzkością, 
dzieje się to tylko i jedynie ze wzglę-

JAN TOKARSKI SZKICE Z WIELKIEGO TYGODNIA 

ŚWIADECTWO SETNIKA 
du na potrzebę dalszego istnienia im
perium. Dodajmy, że ludzie ci piszą 
swoje słowa o cesarstwie w czasie, 
gdy prześladuje ono chrześcijan. A 
jednak nic nie jest w stanie zachwiać 
ich wiary, że imperium jest tworen. 
Opatrzności; że losy chrześcijaństwa 
są z nim złączone. Ich zdaniem sam 
Bóg potrzebował tego państwa celem 
rozprzestrzenienia nauki Swego Syna. 

W trzydzieści lat po śmierci Chry
stusa w pięknej Cezarei nad morzem 
śródziemnym odbywał się proces Pa
wła Apostoła oskarżonego przez Ży
dów. — Cezarea zaś była siedzibą pro
kuratorów Judei. Pawła sądził jeden 

_ następców Piłata, Porcjusz Festus. 
Nie chcąc się narazić na niesprawid-
liwy wyrok, którj Żydzi mogli wy
musić na prokuratorze, jak go kiedyś 
wymusili na Piłacie, Paweł żąda, aby 
jego sprawa została przedstawiona 
do rozpatrzenia cesarzowi, mówiąc : 
„Apeluję do cesarza"! 

Był rzymskim obywatelem, prawo 
apelacji mu przysługiwało, i Festus 
prawo to uszanował. Paweł został więc 
pod konwojem odesłany do Rzymu. 

„Apeluję do cesarza": „Gaesarem 
appello"; W tych słowach protestanc
ki historyk chrześcijaństwa w wyda
nej przeci kilku laty książce widzi 

symbol i pisze: „Od tej godziny, kiedy 
padły te dwa słowa: „Caesarem ap
pello". chrześcijaństwo związało się 
z cesarstwem. Nie mogło tego unik
nąć. I też nie uniknęło. Wzrosło w 
ramach cesarstwa, a kiedy cesarstwo 
upadło, chrześcijaństwo trwając da
lej, zastąpiło imperium. Nie brak ta
kich, którzy twierdzą, że Paweł prze
widział podobny obrót rzeczy. Jest 
w każdym razie rzeczą ze wszechmiT 
znaczącą, że swój list do Efezjan, w 
którym tak wiele mówi o Ciele Mi
stycznym Chrystusa, to jest o uni
wersalności Kościoła, napisał z Rzy
mu". 

STEFAN KORGUL WSPOMNIENIA Z ROSJI(6) 

DROGA DO WOJSKA POLSKIEGO 
BĘDĄC na tak intratnej „posa

dzie" szwajcara w stołówce, nie 
tylko dokarmiłem się sam i jako tako 
przyodziałem, ale zacząłem dokarmiać 
rodaków przebywających w Arzama-
sie, którzy lotem błyskawicy się zwie
dzieli, że w stołówce nr 1 Polak jest 
szwajcarem i licznie zaczęli do niej 
uczęszczać. A że zarówno kierownicz
ka stołówki jak bufetowe i kelnerki 
były do mnie bardzo sympatycznie i 
przychylnie ustosunkowane, przeto 
„Moi rebiata" (moi chłopcy), jak na
zywano przychodzących do stołówki 
Polaków, otrzymywali po protekcji 
lepsze jedzenie i więcej chleba, niż to 
było przewidziane do posiłku. 

Ja zaś po pracy każdego wieczoru 
(stołówkę zamykano o godz. 10-tej), 
miałem prawo kupienia i zabrania ze 
sobą do domu nawet 3 kg. białego 
chleba po cenie normalnej. Był to, jak 
na tamte czasy, przywilej nie lada. 
Nic też dziwnefcc, że szybko znalaz
łem mieszkanie, bo każdy bardzo chęt
nie chciał mieć takiego lokatora z 
chlebem. 

Nie wiem z jakiego powodu, ale 
kierowniczka stołówki nie lubiła 
N.K.W.D. i miejscowej milicji, która 
uczęszczała do stołówki. Nigdy żaden 
z nich nie otrzymał większej niż należ
ną do posiłku 100 gr. porcję chleba. 
Tę niechęć kierowniczki wykorzysta
łem i po cichu kupowałem dla nich po 
kilogramie chleba, który następnie 
dawałem im tak żeby nikt nie widział, 
oni zaś, z zadowoleniem, chętnie mi 
zwracali tych kilka marnych kopieje-
jek, jakie za chleb płaciłem. To zjed
nało mi ich sympatię i wkrótce i 
wśród nich rozeszła się moja sława 
chlebowa. Korzystali nie tylko szere
gowi milicji, ale nawet i sam ich 
komendant. Toteż gdy od czasu do 
czasu wpadali jak szatani do stołów
ki na obławę za różnymi podejrzany
mi typami, zawsze przed tym mnie 

uprzedzali, ażebym swoich Polaków 
zgrupował w jednym kącie stołówki, 
co też czyniłem i nigdy ich nie ru
szano. 

Zdarzało się często, szczególnie gdy 
na zewnątrz dokuczał mróz, a ogo.iek 
głodnych pod drzwiami był duży, że 
przy wpuszczaniu przeze mnie do 
środka osób, których ilość zależała od 
zwolnionych miejsc — uderzała cała 
fala, wyłamując nawet drzwi i wci
skano się siłą do wnętrza. W takich 
razach na odsiecz przychodzili mi 
kierowniczka, kelnerki i czasem jakiś 
milicjant. 

Wpadłem na pomysł i zacząłem pro
sić do pomocy milicjantów, oczywiś
cie za chleb. To pomogło. Ilekroć gro
zi! mi silny napór, stawał obok mnie 
w otwartych drzwiach milicjant. 
Wówczas spokojnie wchodziła taka 
ilość, jaką wywołałem. 

Raz na tydzień miałem dzień wol
ny. W takim dniu udawałem się do 
„Wojenkomatu" (Wojennego Naczel
nika), ażeby się dowiedzieć, kiedy 
będziemy mogli wyjechać do organi
zującego się Wojska Polskiego. Nie
stety, za każdym razem zbywano 
mnie: „Nada żadtj" (trzeba czekać). 
Ale takie samo „trzeba czekać" usły
szałem też i z ust pana Szczyrka i pro
fesora Straszyńskiego, z którymi 
przypadkowo zetknąłem się w wigilię 
Bożego Narodzenia, ale o tym przy 
innej okazji. 

Tak więc mijały tygodnie, a ja re
gularnie, co tygodnia, naprzykszałem 
się Wojennemu Komendantowi. Fakt 
ten został potraktowany w ten sposób, 
że mnie zaczęto uważać za komendan
ta wszystkich Polaków znajdujących 
się w Arzamasie. 

Po uzyskaniu pewnych informacyj 
od p. Szczyrka i prof. Straszyńskiego, 
poczęliśmy pisać na różne strony, pro
sząc o informacje dokąd się mamy 
zgłosić, a dnia 26 grudnia 1941 roku 

Zgodnie z ostatnią wolą 

Włodyiiawa Pobij-
zmarłego dnia 21 listopada 1962 roku w Genewie, 

Trumna ze zwłokami Jego została przewieziona i złożona w 
grobie Towarzystwa Historyczno-Literackiego na cmentarzu 
w Montmorency pod Paryżem, dnia 26 lutego 1964 roku. 

Wszystkim tym, którzy wzięli udział w tej smutnej ceremonii 
a w szczególności p. ambasadorowi Kajetanowi Morawskiemu, 
księdzu szamb. Augustynowi Gałęzewskiemu, p. prez. Pawłowi 
Kucharskiemu, p. doktorowi Stanisławowi Lamowi, oraz przed
stawicielom: Biblioteki Polskiej w Paryżu, Sekcji Polskiej Radia 
Francuskiego, Stowarzyszenia Polskich Kombatantów, Stow. 
Urzędników MSZ, Towarzystwa Hist.-Literackiego, Związku 
Inżynierów Polskich w Paryżu i Przyjaciołom, Kolegom, Zna
jomym najgorętsze „Bóg zapłać" składają 
Paryż, luty 1964 r. ŻONA, SYN i RODZINA 

nadaliśmy nawet telegram do Buzu-
łuku do płk. Okulickiego, lecz z nikąd 
nie otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi. 

Wobec takiej sytuacji zapowiedzia
łem swoim chłopcom, że ja zwalniam 
się z pracy 15 lutego, a między 15-tym 
. 20-tym lutym wyjeżdżam na własną 
rękę do Buzułuku. Tym, którzy chcie
liby jechać ze mną, zleciłem, ażeby 
również na ten czas zwolnili się z 
pracy. 

Dzień 15-tego iutego 1942 stał się 
dla nas dniem radosnym. W dniu tym, 
a była to niedziela, stałem po raz os
tatni na swoim „posterunku" jako 
szwajcar, gdy w godzinach wieczor
nych przyszedł do stołówki jeden z 
moich chłopców, którego w swoim 
imieniu posłałem do „Wojenkomatu ' 
i dając mi plik papierków, oświad
czył: Oto „powiestki'' (wezwania), Ja
kie mi dał Wojenny Komendant już 
przez niego podpisane, ażeby mi je 
wręczyć z tym, że nazwiska sam mam 
wypełnić. Wezwania opiewały do sta
wienia się na środę, dnia 18 lutego 
godzina 10 rano w „Wojenkomacie". 

Następnego dnia biegaliśmy obaj i 
doręczaliśmy Polakom wezwania. O 
wyznaczonym dniu i godzinie stawiło 
się razem 65 Polaków. Uformowano z 
nas dwie grupy. Komendantem pierw
szej został ppor. P., a komendantem 
drugiej zostałem ja. Wydano nam 
strawne po 15 rubli na osobę, doku
menty podróży do Delegatury Pol
skiej w Gorkim i kazano odjechać. 
Pierwsza grupa od razu pomaszero
wała na stację kolejową, ja zaś swo
im podkomendnym poleciłem, żeby na
stępnego dnia o godzinie 12-tej w po
łudnie zebrali się wszyscy na Placu 
Lenina vis à vis stołówki, gdzie pra-
c-wałem. 

Poprzedniego dnia zamówiłem w 
mojej stołówce obiad dla Polskiej Ko
mendy. 

Stawili się wszyscy punktualnie. 
Uformowaliśmy się czwórkami i po
maszerowaliśmy do stołówki. Rozstą
pił się ogonek przed drzwiami, drzwi 
się otworzyły i wkroczyliśmy w porząd
ku wojskowym do wewnątrz, zajmu
jąc dla nas przygotowane i zestawione 
ze sobą stoły, nakryte—ku zdumieniu 
stałych bywalców — obrusami. Na 
stołach rozstawiono tace z pokraja
nym chlebem w dość obiitej ilości i 

zamiast drewnianych, leżały metalowe 
łyżki. Na każdym stole stało wiadro 
z piwem, również przeze mnie zamó
wione po znajomości w polskim kio
sku. Obiad nasz składał się z dwóch 
dań. Dość dobrego „szczy" i jaglanej 
kaszy z gulaszem. 

Obecni w stołówce stali bywalcy 
szeptali między sobą: „Smatri nasz 
szwejcar, widno kakaja to szyszka, 
kamandirom wiedj" (Patrz, nasz 
szwajcar, widocznie jakaś szyszka, 
komendantem wszak). 

(Dokończenie na str. 3) 

Oczywiście, po ludzku sądząc, trud
no nam było by twierdzić, że Apo
stoł Narodów przewidział taki obrót 
rzeczy. Jest jednak rzeczą wiadomą, 
że nikt potężniej od niego nie wska
zał na fakt, iż Chrystus Pan przyszedł 
wtedy na ziemię, gdy nastała pełny 
czasu. Jednym z najważniejszych, choć 
tylko historycznych elementów tej peł
ni, było właśnie samo rzymskie ce
sarstwo. 

Nikt lepiej od św. Pawła nie zda
wał sobie sprawy, ile zła, ile nędzy 
moralnej, ile nieprawości, ile krzywd 
i zbrodni, na które nikt się nie obu
rzał, działo się na jego obszarach. 
Pomimo to jednak Paweł okazywał 
cesarstwu szacunek, nakazywał mod
litwy za cesarza i władzę oraz wzy
wał do okazywania czci urzędnikom 
cesarskim. Sam zaś korzystał w swych 
niezliczonych podróżach z tych jego 
urządzeń, dzięki którym mogła się 
szerzyć ewangelia. Ale kiedy przemie
rzał jego obszary, głosił ahsolutną po
trzebę odnowienia wszystkiego, „abyś
my w nowości chodzili". Albowiem z sa
mym pojęciem pełni, wypełnienia, is
totnie jest związana potrzeba odmia
ny. Coś, co się wypełniło, tym samym 
i spełniło swoje zadanie. „Niech ustą
pią z testamentem — nowym prawom 
już starzy" — jak śpiewa dawna pieśń 
kościelna. __ 

Ten świat rze-.'zywiécie zadanie 
swoje wypełnił. Patrząc na jego wiel
kie osiągnięcia, musimy stwierdzić, że 
wykazał do czego zdolna jest ludzkość, 
pozostawiona swoim własnym, natu
ralnym siłom. Ale ten świat sam już 
odczuwał udrękę znużenia i potrzebę 
wyzwolin. Słowem, które w ówczesnym 
języku misteryjno-filozoficznym, a 
nawet politycznym coraz częściej się 
pojawia, jest greckie słowo Soter, ła
cińskie Salvator. A oba znaczą jedno 
i to samo: Zbawiciel. 

Ludzkość oczekiwała wybawienia i 
oczekiwała Zbawiciela. W miejsce u-
padających, wyrodniejących, zdegene-
rowanych religij, jedno po drugim 
mnożą się przychodzące ze Wschodu 
misteria o tajemniczych rytach, któ
re obiecują swoim adeptom zmazanie 
win, odpuszczenie grzechów, odkupie
nie i zbawienie. 

Na te uniwersalne tęsknoty musiała 
przyjść uniwersalna odpowiedź. Mu
siały się spełnić nadzieje i oczekiwa
nia świata pogańskiego, wyrażone 
już przez Sokratesa, a w każdym razie 
już na długo przed erą chrześcijań
ską Sokratesowi przypisane : „aby po
słaniec z niebios przyszedł nas pou
czyć, jak mamy postępować względem 
bogów i ludzi; a ufajmy dobroci bo
żej, że dzień ten jest już niedaleki". 
I dzień ten przyszedł. Był nim pierw
szy Wielki Piątek świata. 

Naprzeciw krzyża stał rzymski set
nik, którego zadaniem było pilnowa
nie egzekucji i wydanie orzeczenia o 
śmierci. Stał tu więc jako przedstawi
ciel władzy cesarstwa. Miał wydać 
świadectwo, że wyrok został wyko
nany. 

W rzeczywistości wydał on dodat
kowo świadectwo nieskończenie waż
niejsze. Bo widząc okoliczności śmier
ci Jezusa, zawołał: „Prawdziwie! Ten 
był Synem Bożym". — Oto świadec
two, na które w tej godzinie pozorne
go triumfu ciemności nie zdobyli się 
uczniowie i apostołowie. A są to tez 
słowa, które przerzucają pomost od 
Wielkiego Piątku do Wielkiej Nie
dzieli; od śmierci do zmartwychwsta
nia. 

W tym setniku pod krzyżem może
my dojrzeć reprezentanta wszystkie
go, co było najlepsze w nadziejach i 
oczekiwaniach pogańskiego świata. 
Była to jakby zapowiedź, że świat ten 
dojrzał na przyjęcie tej „nowo c 
rzeczy", 0 której będzie uczył i Pl£f 
Paweł Apostoł. Istotą zaś tej nowosc^ 
była, jest i będzie wiara w Jezusa u-
krzyżowanego i zmartwychwstałego-
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Polskie życie kulturalne 
ZEBRANIA HISTORYCZNE I HISTORIA ZEBRAŃ 

Do działalności Polskiego Towarzy- 1848 Z tymi zebraniami zbiegło się 
stwa Historycznego w W.Brytanii na
leżą także wieczory poświęcone refera
tom naukowym oraz omówieniu naj
nowszych wydawnictw. Po zebraniu 
naukowym, którego tematem by
ła książka pt.: „Współcześni histo
rycy brytyjscy", w którym wzięli udział 
dr. T. Bornholtz, gen. M. Kukieł, red. 
W. Wohnout, red. P. Zaremba i inni, 
odbył się odczyt mgra Z. Jagodziń-

ukazanie zdawna oczekiwanych "Tek 
Historycznych", tom XII za ubiegłe 
dwa lata. 
pierwszego 
rżeniami odbywającymi się jednocześnie 
nie pozwoliła kronikarzowi być na nim 
obecnym, ograniczyć się on musi do omó
wienia dwóch pozostałych wydarzeń. 

Zebranie poświęcone powstaniu po
znańskiemu odbyło się w niezbyt li-

skiego pt.: "Rząd i opinia brytyjska cznym, ale dobranym gronie osób za 
wobec powstania poznańskiego w. =~Ł u ~~™"A v —îJ-

WSPOMNIENIA Z ROSJI 
(Dokończenie ze str. 2) 

Po obiedzie zaśpiewaliśmy kilka 
piosenek wojskowych, które się 
wszystkim bardzo podobały. Kierow
niczka poleciła bufetowej, by nas za
opatrzono w chleb w takiej ilości, ja
ką zażądamy. Po obiedzie i uregulo
waniu rachunku, ku zdumieniu nie
których, zrobiłem moim podkomend
nym miłą niespodziankę. Dałem im 
znów swobodę aż do następnego dnia 
do godziny 10-tej rano tj. do piątku 
20-tego lutego. O tej bowiem godzi
nie mieli się zameldować wszyscy u 
mnie na dworcu kolejowym. Punktual
ność dopisała. Nie brakło ani jednego. 
Ale jakie było nasze zdumienie, gdy 
zobaczyliśmy naszych kolegów z 
pierwszej grupy, koczujących w zaw
szonej poczekalni dworca. 

Po sprawdzeniu obecności udałem 
się do wojennego komendanta dwor
ca, ażeby się dowiedzieć, kiedy będzie
my mieć pociąg do Gorkiego. Naczel
nik odpowiedział mi, że tego i on 
sam nie wie i że tutaj inna polska ko
menda czeka już od dwóch dni. 

Gdy wyszedłem otoczyła mnie gru
pa moich ludzi i pytali, kiedy jedzie
my? Odpowiedziałem, że dzisiaj, cho
ciaż sam sobie jeszcze nie zdawałem 
sprawy z tego jak to będzie. Po tym 
moim zapewnieniu, wstąpiła otucha 
także i w naszych kolegów z pierw
szej grupy. 

Istotnie około godziny 20-tej (do
wiedziałem się o tym za paczkę ma
chorki) — zanim zajechał pociąg o-
sobowy, który jak mnie poinformo
wano jest przepełniony, postawiłem 
dwóch najsilniejszych rosłych chło
pów, którzy mieli za zadanie, gdy się 
tylko pociąg zatrzyma, zatarasować 
dojście do drzwi, w czym miała do
pomóc reszta i pozwolić jedynie na 
wyjście z wagonu, po czym siłą mieli 
się załadować moi ludzie. Tak też ^ ię 
sprawnie i stało. Gdy odliczyłem os
tatniego, wówczas ja z dwoma „za
ładowczymi", weszliśmy do wagonu. 
Podobnie postąpili i tamci z pierw
szej grupy. 

Tak więc, jak zapowiedziałem, 20-
tego lutego odjechaliśmy do wojska. 

Następnego dnia w późnych go
dzinach wieczornych byliśmy już w 
Delegaturze Ambasady Polskiej w 
Gorkim. Korytarze i klatka schodowa 
Delegatury zatłoczone były wygłod
niałymi ludźmi obojga płci, wśród 
których nie brakowało wynędziałych 
dzieci. Wszystko to wywierało przyg-
gnębiające wrażenie. Całe szczęście, 
że los nam sprzyjał, bo już drugiego 
dnia zgrupowano nas w liczbie 90 
ludzi w jedną komendę, wydano kwity 
na prowiant, który pobraliśmy w 
miejscowym sowieckim magazynie 
wojskowym, zaopatrzono nas w odpo 
wiednie dokumenty i skierowano do 
Wrewskaja, ówczesnej siedziby Cen
trum Wyszkolenia Polskich Sił Zbroj
nych w Z.S.R-K-

Pokonawszy wiele trudności na tra-
. PZZi jazdy dnia 16 marca 1942 

roku dotarliśmy na miejsce. We 
, ,-o cnotkała nas miła niespo-

Wrews a uo oto usłyszeliśmy Hejnał 
dzianka, y 0 godzinie 12-tej na 
Mariac . . jneg0 z budynków w po-
wieżyczce to najmilsze po-
bliżu KoS^mogto spotkać. 

witanie, Stefan Korgul 

Skoro mowa o ostatnich wydawni
ctwach warto by wspomnieć choć pobie
żnie o trzech dalszych, każde z nich na 
swój sposób bardzo interesujących. 
Pierwszym jest "Biuletyn" wewnę-
trzno-organizacyjny Zrzeszenia Pol
skich Profesorów i Wykładowców 
Szkół Akademickich na Obczyźnie. Uka-

Wobec tego,że zbieżność zał się już Nr.2 za r.1963 w formie dni-
zebrania z innymi wyda- kowanej i o bogatej treści ogolnej. Po

za wewnętrznymi sprawami organiza
cyjnymi obszernie omówiono "Dzia
łalność Polskiego Uniwersytetu na Ob
czyźnie". Prof. W. Wielhorski przedsta
wił "Powstanie i działalność Polskiego 
Towarzystwa Naukowego na Obczyźnie 
z uwidocznieniem trudności wydawni
czych P.T.N.O. O "Polskiej Szkole Ma
larstwa na Obczyźnie" pisze prof.M. Bo-
husz-Szyszko, są też zreferowane pla
ny P.U.C.A.L. i prace I.A.U.P.L. (Mię-
dzyn. Sto w. Profesorów i Wykładowców 

materiały Szkół Akad.). Wreszcie doc.dr W.Strzał. 
kowski ogłasza rejestr prac nieopubli-
kowanych śp.min. F. Frankowskiego 
z zakresu prawa i estetyki. Bibliogra
fia i nekrologia zamyka całość. Każdy 
z tych artykułów zasługiwałby na po
wtórzenie go w prasie periodycznej. 

Dopełnieniem do tego skrótowego 
obrazu sytuacji nauki na obczyźnie mo
że być wydana przez Instytut Badania 
Zagadnień Krajowych odbitka pracy 
dr Stefana Mękarskiego pt. "Partia 
i Nauka" ogłoszona już w "Szkolni
ctwie wyższym i nauce polskiej na Ob
czyźnie" z Funduszu Oświaty Polskiej 
Zagranicą (Londyn 1963 str.12). Przed
stawia ona źródłowo obecną sytuację 
nauki polskiej w Kraju w ramach po
stanowień XI i XIII plenum KC PZPR. 
Wnioski z zestawienia tych dwóch pu
blikacji powinny by się nasunąć z szcze
gólną dobitnością wszystkim czynnikom 
społecznym i indywidualnym, którzy 
uważają się za odpowiedzialnych za 
kierownictwo najistotniejszych dla bytu 
narodowego spraw bieżących. (n) 

interesowanych, wśród których znajdo
wał się i amb. E. Raczyński. Zagaja
jąc je gen. M. Kukieł wskazał, iż te
mat jest wciąż interesujący, a do jego 
opracowania autor wniósł bogate i nie 
wykorzystane dotychczas 
źródłowe. Oprócz archiwalii strony 

brytyjskiej, uwzględnione zostały wy
powiedzi prasy brytyjskiej a z mate-
rjałów polskich korespondencja A. Stu
arta z ks. A. Czartoryskim i płk. Za
moyskim, która przynosi informacje 
spoza kulis polityki brytyjskiej oraz 
z kontaktów z parlamentem i rządem 
brytyjskim, cenniejsze od oficjalnych 
depesz dyplomatycznych. 

Rozważania swe referent rzucił na 
tło europejskich wypadków z roku 
"Wiosny Ludów" a właściwie jego 
przedwiośnia. Dotyczyło to ruchów re
wolucyjnych we Włoszech, Francji i 
innych krajach. W Anglii u władzy 
byli whigowie z Russellem jako pre
mierem i Palmerstonem jako min. 
spraw zagranicznych. Ze strony pol
skiej czynny był Komitet Narodowy 
z Mierosławskim i Liebeltem oraz Ho
tel Lambert z A. Czartoryskim. Na 
podstawie bardzo szczegółowej analizy 
wszystkich źródeł prelegent wskazy
wał na okazywaną przez Anglię sym
patię polskim dążeniom wolnościowym, 
przy jednoczesnym biernym zupełnie 
jej stosunku zmierzającym do niezra-
żania sobie partnera rosyjskiego, nale
żącego wówczas wraz z Anglią do je
dynych mocarstw nie wstrząsanych 
ruchami wolnościowymi. Doszło nawet 
do tego,że władze angielskie cofnęły 
przysługujące zapomogi wyjeżdżają

cym z Anglii Polakom, udającym się 
do Poznańskiego. Najpierw próby in
terwencji Anglików na rzecz sprawy 
polskiej odpierane były natychmiast 
wskazywaniem na ówczesny stosunek 
Anglii do Irlandii. Wreszcie, gdy pod
jęta została akcja w Poznańskim na
stroje w Anglii pod wpływem oszczer
czej propagandy idącej z Europy od 
niemieckich i rosyjskich wrogów Polski, 
uległy gwałtownej zmianie na nieko
rzyść i dopiero gdy stało się możliwym 
wykazanie ich bezpodstawności prasa 
brytyjska zmieniła swe stanowisko. 
Swój bardzo obszerny referat prele
gent musiał streścić na koiicu do naj
ważniejszych punktów. W dyskusji, ja
ka się po nim rozpoczęła, zabrał głos 
amb. Kaczyński, który zajmował się też 
w swoim czasie tym zagadnieniem. 
Pełny tekst odczytu zostanie niewąt
pliwie ogłoszony w następnym tomie 
"Tek Historycznych". 

D0 tej nadziei upoważnia wydany 
tylko co tom XII podwójny, którego 
główna część składa się z tekstów opra
cowań dotyczących powstania stycznio
wego, które stanowiły przedmiot ze
brań naukowych w ubiegłym roku, oma
wianych kolejno już na tych łamach. 
Uzupełniają je wspomnienia Alojzego 
Szarłowkiego opracowane przez prof. 
O. Haleckiego i córkę autora śp. He
lenę Halecką oraz dwie napisane przez 
St. Bóbr-Tylingo, recenzje z książek. 
Znajdujemy tam też i pracę dr. M. Da-
nilewiczowej o kpt. Predericku Charnier 
i A. Mickiewiczu. 

Nowy artykuł Leona Koczego "Poli 
tyka i moralność" poświęcona takim 
wydawnictwom jak "Documents on Po-
lish Soviet Relations" zawiera m.in, 
polemikę z prof. W. Sukiennickim re
cenzentem tej książki w "Kulturze" 
paryskiej. W dziale materiałów znaj 
duje się opracowany do druku przez 
mgr A. Dygnasa "Protokół Magistratu 
Warszawy" dotyczący kapitulacji 
1794 r., będący dokumentem dziś już 
nieistniejącym. Bardzo obfite są nadto 
działy recenzji i - niestety-nekrologów. 
Koczy pisze o "Historii Polski" P. Za
remby. Weintraub i Ciołkoszowa i 
"Dziejach Polski Porozbiorowych" 
M. Kukiela, P. Wojtowicz o 4 tomach 
„Elementa ad fontium ..." ( z repliką 
prof. H. Paszkiewicza), J. Hoffman o 
"Grodzie Wołyń" A. Poppego itd. Tom 
zamyka "Kronika" informująca o pra
cach historycznych na obczyźnie. Dział 
Krajowy trzeba było odłożyć do na
stępnego tomu. Im trudniej było ten 
tom wydać, tym lepiej on wypadł, co 
nie powinno być jednak zachętą do ro
bienia dalszych trudności. 

K O N K U R S  
NA PLAKAT MILLENNIJNY 

Komitet Tysiąclecia Polski Chrześcijańskiej w Londynie w porozumieniu ze 
Związkiem Artystów Plastyków w Londynie ogłasza konkurs dla plastyków 
polskich zagranica na wykonanie plakatu dla uczczenia tysiąclecia PoIskL 

Warunki konkursu: 

1. Plakat ma wyobrażać oryginalnie ujęte symbole związane * 10M-leclem 
Polski Chrześcijańskiej. 

2. Napis na plakacie: 1000-lecie Polski Chrześcijańskiej 966—1966. 
Należy również przewidzieć miejsce • dołu plakata na tłumaczenie pol
skiego tekstu na obce Języki (liternictwo małe). 

8. Wymiar plakatu 17} cala X 22| cala albo 44 cm. X 56 cm. 

4. Ilość kolorów: cztery, technika: silkscreen. 

5. Projekty opatrzone godłem należy nadsyłać do dnia 1 MAJA 1964 na adres 
Komitetu: 26, PONT STREET, LONDON. S.W.l. 
Dołączona do plakatu koperta z godłem ma zawierać nazwisko 1 adres 
osoby nadsyłającej projekt. 

6. Komitet przeznacza dwie nagrody: 
I nagroda — £ 75.0.9 

II nagroda — £ 40.0.0 
Ponadto firma „Tazab" ofiarowała nagrodę trzecią w wysokości 

— £ 20.0.» 

7. W skład Jury wchodzą przedstawiciele Związku Artystów Plastyków 
w Londynie. 

8. Prace nagrodzone stają się własnością Komitetu. 
Komitet zastrzega sobie prawo nieprzyznania żadnej nagrody, gdyby prace 
nie odpowiadały warunkom. 

9. Autor pokrywa koszty zwrotu pracy nienagrodzonej. Komitet nie bierze 
żadnej odpowiedzialności za uszkodzenie lub zaginięcie pracy w czasie 
przesyłki. 

PÓŁKA KS1ĘGARSRA 
ŚREDNIOWIECZE — TEATR — TATRY 

HERBERT ZBIGNIEW, BARBARZYŃ
CA W OGRODZIE. Warszawa 1962. 
Str. 267. Czytelnik. Nakład 5.250 egz. 

Jest to zbiór 10 esejów, traktujących 
m.in. o odkrytych w 1940 r., prehisto
rycznych malowidłach z okresu paleoli
tu na ścianach groty w Lascaux (Mon-

jewska, Zapolska, Osterwa, Adwento
wicz, Solska, i inni. Pani Elżbieta Elba-
nowska opatrzyła "Gawędy" przypisami, 
notkami biograficznymi aktorów oraz 
indeksem nazwisk i sztuk teatralnych. 
Szkoda, że pisząc w słowie wstępnym 

bliografii górskiej i wiadomości o 
zmarłych, wybitnych taternikach. 

Osobnej wzmianki wymaga pesymi
styczny alarm prof. Walerego Goetla 
pt. O piękno Morskiego Oka i wła
ściwy charakter Zakopanego. W. Goetel 
(podobnie jak i zmarły przed kilku 
laty w Londynie brat jego, powieścio-
pisarz Ferdynand) znakomity znawca 
Tatr, informuje z największym nie
pokojem, jak to „technokracja, która 

. r . - . Tri -, „ go jakimś anonimowym "kierownikiem 
kfach aTcWteUkturyWedoryckiej w Pae- archiwum", gdy w rzeczywistości, Koller 

rzymskich, stum; o urokach rzymskich, śred
niowiecznych i najbardziej no
woczesnych miasta prowansalskie-
go Arles o katedrach francus
kich; o zabytkach, w szczególności 
o malarstwie w Sienie; o katarach-al-
bigensach, inkwizytorach i trubadurach; 
o Templariuszach. Formalnie są te ese
je przykładem przedniej prozy,meryto
rycznie świadczą o znacznej erudycji 
autora w zakresie historii sztuki, ma-

o okresie lwowskim Kollera, nazwała panoszy się niestety w dzisiejszych cza-
" ~ sach . . . oszpeciła wspaniałą przyro

dę tatrzańską i realizując mimo ostrze, 
żeń swe pomysły, wywołała stan rzeczy pełnił wówczas zaszczytną funkcję 

"skryptora" Ossolineum. 

„WIERCHY". ROCZNIK POŚWIĘCO
NY GÓROM. Rok 31 — 1962. Red. na
czelny Władysław Krygowski. Kraków 
1963. Str. 326. Państwowe Wydawnic
two Naukowe. Nakład 2600 egz. 

Emigrant, który ongiś był taterni
kiem. z wielkim zainteresowaniem bie-

darstwa, rzeźby, archeologii, a także hi- rze do ręki każdorazowy rocznik 
storii obyczajów, zwłaszcza wczesnego 
średniowiecza. W sumie książka litera
cko wartościowa, choć przeładowana 
niekiedy szczegółami typu baedekero-
wskiego. 

Niektóre refleksje autora uderzają 

„Wierchów". Wydany ostatnio tom 31 
budzić musi tym większe zaintereso
wanie, że jest tomem jubileuszowym. 
„Wierchy" zaczęły wychodzić w 1923 r., 
liczą sobie więc już lat 40. Mają piękną 
tradycję taterniczą i pozostają jej wier-

niebezpieczny . . Oszpecenie wynikło 
z lekkomyślnego roszerzenia „na siłę" 
szosy na odcinku drogi do Morskiego 
Oka powyżej Wodogrzmotów Mickie
wicza. Wbrew ostrzeżeniom fachow
ców i geologów „władze drogowe" do
konały tego poszerzenia, które spowo
dowało lawinę kamienną w lesie ponad 
szosą i w następstwie tego „grozi fa
talnymi następstwami". Władze drogo
we — pisze Goetel — wykazują „brak 
rozeznania i kompetencji w zagadnie
niach potrzeb ruchu turystycznego na 
terenie wysokogórskim, a ponadto dą
żą do celów niezgodnych z zasadami 
zagospodarowania przestrzennego Ta
trzańskiego Parku Narodowego" Goe
tel skarży się także na zapaskudzenia . • / • i 11 ^ # « » Vw* OIV«X ujr Ol y VAUMV XXCv M£»^/V*OIV WvAciCillw 

swoją celnością, np. „Historia (nie tylko ne na ogoł, choć nie brak w niej zgrzy- Morskiego Oka przy samym jeziorze 
średniowieczna) uczy, że naród podda- — ««J.W.-™ .... 
ny metodom policyjnym demoralizuje 
się, kruszy wewnętrznie i traci zdol
ność oporu" (str. 175). Albo margine
sowa uwaga w związku z walką, jaką 
toczyli dominikanie z twórczością tru
badurów: „Miejsce liryki (zjawisko _ _ 
znane zresztą z innych epok history- lecia PPR" (?) . . 
cznych) zajmują ciężkie kolubryny Aie przechodząc do porządku nad 

ideologiczne, składane przez pobożnych tymj przykrymi wtrętami, których o-
rymarzy" (str. 180). . becność tłumaczą aż nadto zrozumiałe 

Eseje Herberta wyróżniono na emi- W2g]ę(jy> z zapałem wczytujemy się w 
gracji (" Free bogatą treść nowego tomu „Wierchów", si jak ńeUńemu zaniechlujeniu ulega 
pszą książkę krajową (nie wiadomo na któ skiadają się m.in. następu- architektura naszei stolicy górskie i tylko dlaczego jako książkę z roku TUU.W, _ TW.,:™;.. arcmteiuura naszej stolicy gorsKiej 

tliwych wyłomów, gdy np. redaktorzy 
z racji zagranicznych ekspedycji gro
tołazów polskich zapewniają czytelnika 
o swoich uczuciach dla „tak bliskiej 
nam Kuby" lub w Kronice piszą o 
,,wielkiej manifestacji pokojowej" be
skidzkiej góralszczyzny „z okazji 20-

różnymi reklamowymi i handlowymi 
imprezami, powodującymi, że „to, co 
się dzisiaj dzieje nad Morskim Okiem 
. . . mogłoby doprowadzić do zmiany 
otoczenia jeziora na prawdziwy Luna-
Park, a to przez swój charakter, nie
zgodny z wysokogórskim otoczeniem 
jeziora, będącym główną bazą naszego 
alpinizmu". 

Również w sprawie „modernizacji" 
Zakopanego czyni Goetel szereg gorz
kich uwag, z których dowiadujemy 

1963, skoro ukazała się w 1962 r.). 
jące pozycje: J.F.Rabka — Podziemia 
Jaskini Czarnej (3500 metrów koryta
rzy i sal) odkrytej przez speleologów 
wrocławskich w Dolinie Kościeliskiej w 
1961 r.; Z.Wójcika — W sprawie naj
wyżej w Polsce położonej siedziby czło-

S.M. 

wskutek inwazji dolinnego budownictwa 
miejskiego. Dodać do tego należy styl 
wulgarnej, masowej kultury, szczepiony 

KOLLER JERZY, GAWĘDY TEA- io6Tr"TWó^kT—ïai" co™f. chroniczniej Zakopanemu wbrew 

sszrwsr*- ^ 
Te bezpretensjonalne gawędy (a ra- Krygowskiego o pustce bieszczadzkiej; 

czej audycje na antenie rozgłośni po- J.Długosza (znakomitego ^ taternika, 
znańskiej wygłaszane od 1956 r.) sę- który zginął na południowej ścianie Ko-
dziwego dziś bibliotekarza, muzeologa, ścielca w 1962 r.) wspomnienie kauka-
ale przede wszystkim miłośnika teatru, skie pt. Twarz Szchary; zmarłego w 
czyta się przyjemnie, tymbardziej, że 1962 r. Jana Gwalberta Henryka Pawli-
autor zdołał w pamięci swej przecho- kowskiego fragment, opisujący począ-
wać bardzo żywo wspomnienia, anegdo- tki słynnej willi „Pod Jedlami" Pawli-
ty, sekrety sceniczne z okresu osta- kowskich w Zakopanem (rozkoszne 
tnich lat 60-ciu. Lektura przyjemna wspomnienie o przewodniku tatrzańskim 
zwłaszcza dla lwowianina, gdy gawędy Wojtku Roju); A. Czarnowskiego — 
dotyczą teatru lwowskiego, którego dzie- Beskid Sądecki w literaturze i sztuee. 
jów Koller jest - według orzeczenia Obfita Kronika (130 stron) zawiera 
Grzymały-Siedleckiego - "nieocenionym multum eiekawyeh informacji o górach 
znawcą". Gawędy roją się od szczególi- naszych, 0 turystyce, taternictwie, ra
ków, wzbogacających wiedzę o takich townictwie, ałpinłstjnee światowej, o-
postaciach naszego teatru, jak Modrze- chronię przyrody, piśmiennictwie, bi-
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FELIKS GROSS 

UWAGI 
0 ZMIANIE SPOŁECZNEJ 

Na tle przemian technologicznych ostatnich czasów prof Feliks Gross za
rysowuje kierunek rozwoju stosunków społecznych. Założeniem autora jest 
tutaj że kraj o najbardziej zaawansowanej technice produkcyjnej jest zwier
ciadłem przyszłości dla całego pozostałego świata. 1 otóż prof. GTOSS wyka
zuje. że obecnie w Stanach Zjednoczonych jest trzy razy więcej wykładowców 
i uczonych na uniwersytetach i w instytucjach naukowych niż górników 
węglowych. W czołowej fabryce komputerów co drugi pracownik ma wy
kształcenie akademickie, a co dziesiąty ma doktorat filozofii. Oczywiście, zmia
ny tego rodzaju pociągają za sobą następstwa polityczne i ekonomiczne — 
jakie, o tym barwnie pisze prof. Gross. Jego nowa praca, sięgając myślą 
daleko w przyszłość, ma w sobie tchnienie utopijnej wizji Utopia ta jednak 
podmurowana jest ścisłymi danymi — faktami ' cyframi. Pasjonująca lektura 
dla ludzi o zainteresowaniach społecznych. Przedmowa Normana Thomasa, zna
komitego socjologa amerykańskiego i wielokrotnego kandydata na Prezyden
ta USA. 

Cena 10 sh., 7 NF., $1.50. 

ADAM CIOŁKOSZ 

KAROL MARKS 
A POWSTANIE STYCZNIOWE 

Praca ta, wynik żmudnych badań, których wyniki obalają niejedną od dawna 
uświęconą fikcję, a także fałsze komunistycznych historyków. Autor odtwarza 
prawdziwy obraz Pierwszej Międzynarodówki, w której — jeśli chodzi o sto
sunek do Polski — ścierały się z sobą dwa prądy: jeden, skupiony wokół 
Marksa i angażujący się zdecydowanie w poparcie dla sprawy polskiej i drugi, 
pozostający pod wpływem Proudhona, zdecydowanie dla Polski nieżyczliwy. 
Przez 40 lat Marks słowem żywym i drukowanym niestrudzenie bronił praw 
Polski do niepodległości, gdyż widział w niej wielkie ogriisko wolności 
lia wschodzie Europy, a w jej odbudowie znajdował przesłankę likwidacji 
państwa pruskiego i carskiej Rosji. Plastycznie odtworzony obraz walk wew
nętrznych w Pierwszej Międzynarodówce przykuwa uwagę czytelnika od pierw
szych do ostatnich słów tej rewelacyjnej rozprawy, stanowiącej ostatnie słowo 
badań na temat stosunku Marksa do sprawy polskiej, 14 ilustracji, niektóre 
z nich opublikowane po raz pierwszy, zdobi tę pracę. 

Cena 10 sh., 7 NF., $1.50. 

S k ł a d  g ł ó w n y :  G R Y F  P U B L I C A T I O N S  L T D . ,  
171, BATTERSEA CHURCH ROAD, LONDON, S. W. 11. 

B1 i 
) EZSTRONNOŚĆ nie jest zjawi
skiem z tego świata. Wyjątków od 

tej reguły jest niewiele: sądownictwo 
cesarstwa rosyjskiego od reformy do 
rewolucji 1917 roku. poza „Priwislra-
skim Krajem" i poza sprawami polity
cznymi oczywiście, ale i w tej dzie
dzinie było mnóstwo wyjątków od wy
jątków sądownictwo tych oto wysp. 
Korpus Karabinierów każdego syste
mu państwowego Włoch, Mało co wię
cej Nie wiem, czy żył kiedykolwiek i 
gdziekolwiek zupełnie bezstronny dzien^ 
nikarz. Ale należy starać się by sym
patie i antypatie drukowanego obser
watora zjawisk nie zaciemniały jasno
ści obrazu, by ukazywały się światła 
jak i cienie i — co najważniejsze — 
żeby przekaz dziennikarski był wyni
kiem własnych obserwacji czy przeko
nań a nie podsunięty przez suflerkę 
ugniataczy — obojętne jakich, socrea
listycznych, polrealistycznych. kapita
listycznych. socjalistycznych a nade 
wszystko słowologicznych na temat „za 
panią matką barany idą gładko . 

Prasa całego świata, dodatki filmo
we, telewizja i radio pełne są dziś wia
domości o tragedii cypryjskiej. I oglą
dając, czytając i słuchając wszystkich 
serwisów jest się w tak zwanej kropce. 
Szczególnie jeżeli się kocha wyspy 
wschodniej części Morza śródziemnego, 
i tam mieszkało i jeśli się trochę zna i 
miejscowe stosunki i, nade wszystko, 
miejscową ludność. Z tym podkładem 
„jest" się jednocześnie po obu stronach 
barykady. Uczuciowe zaangażowanie i 
po stronie greckiej i po stronie turec
kiej jest jednakowo silne. Ani rusz 
nie udaje się zdecydować kto i jak 
zawinił, czego nie należało robić a co 
było konieczne. Nie jestem wielbicie
lem Lawrence Durrella. Ale jego „Bit 
ter Lemons" relacja o poprzedniej, 
„brytyjskiej" wojnie domowej czy wy
zwoleńczej na Cyprze dokładnie oddaje 
uczucia bezsilności i smutku współczu
jącego i oddanego cudzoziemca w ob
liczu klasycznej tragedii to znaczy 
splotu przypadkowego, odległych skut
ków zapomnianych przyczyn, logiki 
wyższego rzędu i opadu pyłu ludzkiej 

TADEUSZ PODGÓRSKI Z ŻYCIA POLAKÓW W W. BRYTANII 

Praca, życie i postawa Polaków osiadłych w Bury 
Na polskie stosunki 200 rodzin - to 

spora wioska, gwarna, tętniąca życiem, 
pełna dzieciarni. Na emigracji - to gro
mada, która musi myśleć o własnej sa
modzielności. Tak właśnie jest w Bury. 
Rzucił tu ludzi przypadek losu. Nie do
bierali, nie -wzratali w jednym otocze
niu i warunkach, ale po protu jednego 
dnia znaleźli się ze sobą różni z różną 
przeszłością i nastawieniem. Jedni z woj 
ska, drudzy z robót przymusowych w 
Niemczech. Początkowo różnice tego 
podziału musiały być dość znaczne 
Dziś raczej się już zacierają. Co innego 
rzuca się w oczy: układ środowiska pol 
skiego. złożonego dziś raczej z ludzi 
w pełni sił, tuż po czterdziestce. Sto
sunkowo mało jest dzieci, bo wedle ocen 
miejscowych około setki. Przyczyna: 
spóźnione małżeństwa powojenne. 

Od początku na plan pierwszy wybi
jała się praca zarobkowa. To była pod
stawa wszystkiego. Źródło utrzymania, 
zapewnienie przyszłości, pozycja. Miej
scowy przemysł bawełniany nie dawał 
wysokich zarobków. Zwiększenie docho
du - to była praca w nadgodzinach. Po
lacy pracowali chętnie i wydajnie. Po
woli nabywali kwalifikacji. Żyli oszczę
dnie, skromnie, statecznie. Kto założył 
rodzinę zabiegał o własny dom. Dziś 
mają je bodajże wszystkie rodziny. Gdy 
się rzuci okiem w niejedną z typowych 
ulic robotniczych domki polskie można 
łatwo rozpoznać: są uporządkowane, po
malowane, schludne, chociażby dzielnica 
była nawet i zaniedbana. Widzą to nie
zawodnie Anglicy i potrafią należycie 
ocenić. Imponuje im polski upór, praco
witość, czystość i zapobiegliwość. Więc 
gromada polska cieszy się w mieście 
dobrą opinią władz i chyba powsze
chnym szacunkiem 

Zarobki i dzisiaj nie są tu wysokie. 
P(rzeciętnie robotnik polski zarabia 

£. 12 do £.14 tygodniowo. Oczywiście 
są szczęśliwsze wyjątki ale niezbyt li
czne. Z reguły pracują również kobiety 
zarabiając około £. 10 tygodniowo, prze
ważnie w tkalniach bawełny. Znaczna 
część mężczyzn bawełnę już porzuciła 
przenosząc się do papierni, zakładów 
mechanicznych, budownictwa i innych 
przemysłów. Jest jeden polski sklep, 
dwa małe przedsiębiorstwa, paru te-
fchników i jeden polski lekarz. 

Przez długi czas jedyną troską była 
Walka o byt. Gdy życie osobiste i ro
dzinne zostało ustabilizowane pojawiła 
BÇ potrzeba ukształtowania życia spo

łecznego. Powiązania wysiłków i kulty
wowania polskich tradycji. Ta we
wnętrzna potrzeba znalazła wyraz w 
przejawach życia organizacyjnego. 
W skromnych warunkach rozwija dzia
łalność S. P. K. z którym rywalizuje 
0 wpływy grupa ludowców mających 
własną organizacje. Gdy staje się 
oczywiste, że przy wzajemnej niechęci 
żadna ze stron nic poważniejszego nie 
osiągnie dochodzi do lokalnego poro
zumienia i zespolenia wysiłków. Celem 
jest własny Dom Polski. Z porozumie
nia p. Mariana Tomaszewskiego, kom 
batanta, oficera z Pułku 6 Pancernego 
1 inicjatora chyba wszystkich miejsco-
myc poczynań społecznych, oraz p. Mar
cina Kojdera. ludowca, starszego pana 
0 wyglądzie zapobiegliwego gospodarza 
rodzi się akcja na rzecz domu. Gromadzę 
nie pieniędzy Ściąganie ludzi. Dwa la
ta ofiarnej pracy i zabiegów. Teraz mo
żna oglądać i oceniać osiągnięcie. Dom 
Polski choć skromny zewnętrznie ma 
przecież dość wygodne pomieszczenia, 
salę na której może się bawić nawet sto 
osób, bar, pokoik na gry towarzyskie 
1 wielkie boisko sportowe, które w lecie 
wykorzystuje młodzież z miejscowego 
polskiego klubu sportowego "Orzeł Bia 
ły". 

Dom też pracuje pod godłem "Orła 
Białego". Odbywają się tu polskie ob
chody, a co roku na akademii 11 listo
pada wizytuje Polaków Lord Mayor 
miasta. Na miejscową szkółkę polską 
Klub Domu łoży £. 50 rocznie. Na opła
cenie kaplicy, gdzie odbywają się pol
skie nabożeństwa £. 26. Obrót roczny 
klubu wynosi około £. 13.000, co przy 
honorowej pracy zarządu pozwala na 
stałe inwestycje i udoskonalanie domu. 

Skromnym potrzebom towarzyskim 
placówka ta niewąpliwie wystarcza, 
więc z osiągnięcia jej wszyscy są du
mni, podkreślają, że mają to własnym, 
samodzielnym wysiłkiem bez niczyjei 
pomocy. 

Osobna uwaga należy się parafii. Od 
lat sprawuje tu opiekę duszpasterską 
ks. Rudolf Szczyrbowski z Bolton. Na 
niedzielnych 1 nabożeństwach polskich 
(raz na dwa tygodnie) frekwencja oko
ło 150 osób. Życie religijne jest intensy 
wne. Ludzie kultywują polskie trady
cje katolickie i stary obyczaj. Od jesie
ni, kiedy to ufundowano kościół w są
siednim Bolton parę osób jeździ tam 
co niedzielę, ale ze względu na fakt, że 
jest to wyprawa 4-ro godzinna wię
kszość woli mieć nabożeństwa na miej
scu. 

Mogłoby się zdawać,że z biegiem lat 
narasta zobojętnienie dla spraw pol
skich. Jak jest w rzeczywistości łatwo 
się przekonać pociągając ludzi za język. 
Oczywiście, przywykli już do nowych 
warunków. Na codzienne sprawy pol
skie patrzą ze znacznego oddalenia. Nie 
wszystko wiedzą i nie wszystko rozu
mieją, ale całe starsze i dojrzałe poko
lenie ma do zagadnień polskich stosu
nek żywy. To nie tylko wspomnienia ale 
i codzienne uczucia. Nie wżyli się je
szcze w stosunki angielskie na tyle, by 
Polska była im niepotrzebna. Mam 
wrażenie że tacy już będą do końca. 
Np. grupa ludowców ciągle najmocniej 
przeżywa przeżuwa we wspomnieniach 
i wypominkach okres przedwojenny. 
Środowisko kombatanckie zaś najmo
cniej odczuwa rozczarowania powojen 
ne. Do komunizmu wszyscy mają sto
sunek jednakowo wrogi. Ciekawe są 
reakcje tych co ostatnio odwiedzili kraj. 
W prostych, spokojnych oświadczeniach 
mówią o głębokim przeżyciu. Stwier
dzają zmiany dobre i złe. Czuje się 
z tych wypowiedzi, że wszycy żałują, 
że nie mogą żyć w kraju, a jednocze
śnie wszyscy zgodnie stwierdzają, że 
w obecnych warunkach nie wyobrażają 
sobie tam życia. 

O przyszłości myślą rzeczowo i spo 
kojnie. Ci co mają dzieci, chcą im za
pewnić jak najlepsze warunki nauki, 
wychowania i zawodu. Samotni chcą 
mieć spokojną starość. Z dotychczaso
wych osiągnięć są zadowoleni i w pe-
nym sensie dumni. Przecież wszystko, 
co mają zawdzięczają sami sobie. To 
duża satysfakcja 

Jak patrzą na sprawy polityczne? 
Gdy porównać reakcje obecne z tymi 

z przed piętnastu lat rzuca się w oczy 
zdecydowana różność nastawienia. Po 
wojnie wszyscy czekali na jakąś zasa
dniczą zmianę, która miała nastąpić 
z dnia na dzień. Własna niepewność lo
su kazała wierzyć, że zmiana ta jest 
tuż, tuż. Dziś jest odwrotnie. Zabyci, 
żyjący dostatnio ludzie mówiąc o zmia
nach nie myślą 0 sobie. Oni własny los 
mają już zapewniony. Z rozczarowania* 
mi wojny jakgdyby się pogodzili. Naj
piękniejsze lata strawili na ciężkiej 
pracy i mozolnym dorobku. Ale z wal
ką o wolność Polski solidaryzują się na 
sposób dojrzały. Wierzą w jej celowość 
i ostateczne zwycięstwo, chociażby na
wet nie miało ono być ich osobistym 
udziałem. Ich, poparcie ma walkę tę 
wzmocnić. To im wystarcza, 

CZESŁAW JEŚMAN 

CYPR — ZABAWNE AS 
niedoskonałości nagromadzającego się pomocniczymi wszelkich kategorii J)N  .  y 
od zarania dziejów. A namacalny sku- tego dochodzi jeszcze znaczna flotylla r 

tek jest ten, ze jednakowo przyzwoici 15 okrętów i 42 barek desantowych 
ludzie, chociaż każdy na swój własny, sprzętu nieodzownego w kraju o 1250 
niepowtarzalny i odrębny sposób po- wyspach morskich wszelkich rozmiń. 
lują na siebie zza węgła, burzą własny rów. Główną bazą morską Grecji jest 
kraj i w zaślepieniu ściągają na swoje zatoka Suda na północno-zachodnim 
głowy Erynie międzynarodowych kon- cyplu Krety. 
fliktów. * * * 

Łatwo powiedzieć: „pogódźcie się, Ogólnie dostępne wiadomości o siłach 
bo będzie źle dla was przede wszyst- zbrojnych Turcji są znacznie mniej do 
kim". Ale jak rozwikłać sploty niena- kładne. Tyle wiadomo, iż wojska la 

wiścj sięgających pierwszych najazdów dowe są wyposażone w sprzęt amerv 
Seldźuków na ukrainy cesarstwa bizan- kański i składają się z trzech armii 
tyńskiego ? Jak zapomnieć — nawet rozłożonych w zachodniej, środkowej i 
jeżeli się przebaczyło — iż do dziś północno-wschodniej częściach krain 
dnia wszystkie główne drogi wjazdowe Rozporządzają one pewną ilością dv 
do główniejśzych miast na Dodekanezie wizji pancernych i conajmniej jedn " 
są przecięte poprzez zrujnowane i zbez- dywizją kawalerii. Stany liczebne 
czeszczóne ruiny kościelne? Albo me- noszą około 400 tysięcy. Trzonem Z' 
czet w Limasolu, na Cyprze, arcydzieło rynarki wojennej jest zespół 9 niszczv 
gotyckiej architektury Lusignanów. cieli, 10 okrętów podwodnych i 30 mj 
przemieniony na meczet? To jedna nowców i poławiaczy min. 
strona medalu. Drugą jest niewątpliwy Turcja posiada własne wytwórnie 
fakt osiedlenia się Turków w tych stro- amunicji, ale nie posiada przemysłu 
nach od czterystu lat z okładem. Zre- zbrojeniowego. 
sztą w znacznym odsetku są oni ra- * * • 
czej miejscowymi poturczeńcami. I Obie armie są doskonale wyszkolo-
Grecy jednak napadli na zdruzgotaną ne, pełne ducha bojowego i są opro-
Turcję w 1922 roku. To, z kolei, pociąg- mienione zwycięską przeszłością nie" 
nęło wygnanie dwóch milionów Greków dawnych stosunkowo sukcesów. Turec-
z Anatolii, gdzie byli osiedleni już ka brygada w Korei była najlepszym 
wówczas, kiedy Kserkses szedł zdoby- kontyngentem wśród wielojęzycznych 
wać Ateny. Na pięćset lat przed naro- sił Narodów Zjednoczonych. Tureccy 
dzeniem Chrystusa. Rejestr wzajem- generałowie trzymają w chwili obec
nych porachunków można wydłużać bez nej polityków na uboczu. W Grecji 
końca. sytuacja przedstawia się odmiennie 

* * * ale od bardzo niedawna. 
Z ciężkim sercem też notuję kilka * * * 

danych o siłach zbrojnych Grecji i Tur- Świat zachodni nie może obejść się 
cji mając najgorętszą nadzieję, iż do ani bez Grecji ani bez Turcji. Jakie-
stareia pomiędzy nimi nie dojdzie. kolwiek starcie ich będzie tragedią 

I tak Grecja potrafi najprawdopo- pierwszej klasy i, najprawdopodobniej, 
dobniej wystawić około 9 operacyjnych pociągnie za sobą pogrzeb także pier-
dywizji, odpowiadających maiej więcej wszej klasy — wszystkich zaintere-
wźorom II wojny światowej, w tym sowanych. Wygra na tym nihilizm i 
jedną pancerną. Sprzęt wyłącznie ame-
rykańśki, nie najnowszy, ale i nie prze
starzały; około 120 tysięcy stanów oso
bowych. Do tego dochodzi około 20 ty
sięcy w marynarca wojennej i tyleż 
w lotnictwie. Grecy posiadają rakiety 
amerykańskie średniego zasięgu „Hon-
est John" i „Corporal". Nie mą ich 
jednakże w pobliżu granicy tureckiej. 
Sprzęt pancerny składa się z czołgów 
średnich typu M-4. Lotnictwo posiada 
12 dywizjonów operacyjnych po 18 sa-
molotów każdy. Są to przeważnie ame
rykańskie odrzutowce F-86. Na jesieni 
bieżącego roku lotnictwo greckie ma 
otrzymać „ponad dźwiękowe" myśliwce-
bombowce F5, również amerykańskie. 
Obrona przeciwlotnicza oparta jest o 
rakiety Nike-Ajax i Nike-Herkules. 
Grecy są doskonałymi żołnierzami i je
szcze lepszymi marynarzami. Ich siły 
morskie składają się, w pierwszym 
rzędzie, z krążownika, raczej „prestiżo
wego". Nazywa się „Elli" o wyporno
ści przeszło 10 tysięcy ton i jest ex-
włoskim „Eugenio di Savoia". Jest to 
prawie, że trzydziestoletni gruchot o 
przestarzałym uzbrojeniu i stoi w Pi-
reusie przeważnie dla imponowania tu
rystom, do zadań bojowych nadaje się 
tylko w ograniczonym stopniu, ale w 
akcji spala 700 ton ropy dziennie i 
względy oszczędności przede wszystkim 
trzymają go na kotwicy. Poza „Elli" 
marynarka grecka rozporządza 8 ni
szczycielami, 4 fregatami 2 okrętami 
podwodnymi i czterdziestu okrętami 
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PRZEGLĄD WYDAWNICTW 

ODKOPANY SZTANDAR UŁANI 
KOŁO 16/2 PUŁKU UŁANÓW 

WIELKOPOLSKICH IMIENIA GEN. 
DYW. GUSTAWA ORLICZ-DRESZERA 

KOMUNIKAT NR 6/64 
Z ÙN. 22.2.1964 ZAWIERA M.IN.: 
apel o ufundowanie tablicy pamiąt

kowej pułku poległym żołnierzom 7 
okazji przypadającej w bież roku 25-tej 
rocznicy pamiętnej bitwy pod Bukow
cem w dniu 3 wrześnie 1939 r. Po bi
twie pod Bukowcem zwłoki poległych 
żołnierzy pułku zostały złożone we 
wspólnym grobie „By czas nie zatari 
śladów wysiłków i ofiar pułku oraz 
aby oddać należny hołd Kolegom, tab 
lica zostanie unfudowana w miejscu u 
stalonym przez Kolegów pułkowych w 
Kraju." — Członkami nadzwyczajnymi 
Koła zostali: mjr. Tadeusz Zabłock: 
„przyjaciel pułku z dawniejszych lat" 
oraz wdowy po kolegach pułkowych: 1. 
Bączkowska. M. Chojecka, B. Przeradz-
ka, B. Stasiewicz i M. Woszczynska. 
— Na listopadowym walnym zebraniu 
Koła wybrano ten sam Zarząd w skła
dzie: rtm. S. Skupiński — prezes, mjr. 
H. Kowalski — wiceprezes, M. Jabłoń
ska — sekretarz i por. A. Antoniewicz 
— skarbnik. 

Komunikat zawiera także dramaty
czny opis zakopania we wrześniu 193.» 
r. sztandaru pułkowego. Opis oparty nak, 
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SZKOCJA 

50 LAT KAPŁAŃSTWA KS. PRAŁ. L. BOMBASA 

Bombas^™'rektor^' Pobkifj Misi^K^ w? w'elką Popularnością cieszy się Ju-
lickiej na Szkocję i proboszcz parafii * WS1"Ód SW°ich ^ sali 
polskiej w Edynburgu, obchodzić będzie Wręczenie daru odbyło się w sa 
złoty jubieusz (50 lat) kapłaństwa Domu Kombatanta. Sala była przepeł-w mu; Hćipiaristwa. . V». ~— —, tg 

Aby ten sosunkowo rzadki jubileusz niona- Między innymi przybyli na 
uczcić powołany został Komitet Daru ur°czystość: gen. Stanisław Maczek 
dla Jubilata, w skład którego weszli- ma}ż°nką. een. Kazimierz bctiai y, a na-

Gdy na 
otoczę-* "cj> " dnaa ouinska, H . c u*vciz.cii °. , na. 

Gołombek, J. Gieczewski, J. Bełtowski mu wszystkich członków Komitet» f-"* 
1 E Herman. Komitet ten początkowo f-u' Pytano go burzą oklasków-_ 
nosił się z zamiarem kunna samn.ii. licznosciowe przemówienie wy& . 

pani Wanda T.nvnwa. przewodniczą 
JIO T , .zamiarem kupna samocho

du dla Jubilata, który dotychczas • 1 > """> uotycnczas mu- Ł- . Liaxuwa, r'~ Lionne 
siał się obywać bez tego środku loko- Komitetu, obrazując pokrotce n -
mocji, nawet bardzo koniecznego z powstania Komitetu, podkreślając P 
uwag, na częste wyjazdy ks. Bombasa wsze.chny udział w prowadzonej zb 
poza Edynburg. p0 zastanowieniu się i dziękując jednocześnie wszystk 

omitet zdecydował zebrać odpowied- arno®ć- Na zakończenie swego P 
nią kwotę i wręczyć ją Jubilatowi do mówięnia pani Laxowa wTęczyła 
dowolnego zużytkowania tej kwoty we
dług własnego uznania. 

latowi dar w formie czeku. 
Zbiórka trwał 1""' , Dostojny Jubilat był g1<2bok° ^ze-

, zaledwie T l;„S.t.°SUnkr,° krótk°> !Z0"7- Dat temu wyraz w swym ' bo zaledwio 9 • KroiKo, «"-««y. u ai temu wyraz w T-atem 
nad £62O TnIr m,es,E>Ç?- Zebrano po- mówieniu, kończąc je słowami: „-este 
,1H.( p®,- _J

:fk,na możliwości edynbur- Waszym dłużnikiem" Chór. „Echo o 
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tej zbiórce był powszechny, co dowodzi 

kończono tę niecodzienną uroczys 

cała 
za-

;tość-
S.B-

na 1 
padj 
asyś 
Ułar 
któr 
niu 
bard 
nie 
szczj 
owir 
chu 
1959 
Woj: 
prze 
now; 
rekt< 
terai 
skicł 
nier; 
stor; 
o Z| 
aby 
żołn 
nale: 

Lo 
»kav 
sztai 
gano 
z al 
Dros 
R . ï  
zbioi 
gen. 



Nr 11 (1131) ORZEŁ BIAŁY — SYRENA, 12. 3. 1964 

NAOKOŁO ŚWIATA 

ASOCJACJE 
Do 

ylla 
ych, 
1250 
nia. 
jest 
nim 

tach 
do-
lą-

3ry. 
•mii 
ej i 
ajo. 
dy-
dną 
wy-
ma-
:zy-
mi

mie 
•słu 

>lo-
iro-
lie-
ec-
ym 
ych 
ccy 
iec-
îcji 
lie. 

się 
:ie-
dią 
ej, 
er-
re-

i 

Nikita. Ale jak wyperswadować np. 
prezydentowi-arcybiskupowi Makarioso-
wi, iż „zbieranie ziemi greckiej" i „po
gnębienie pohańca" w 20 wieku to nie 
to samo co sto lat przedtem? I jak 
pamiętać o zawodnych a zmienionych 
perspektywach, jeżeli — i naturalnie 

nie można zapomnieć o strasznym 
poranku w roku 1453, kiedy cesarz Kon
stantyn XI Paleolog po wysłuchaniu 
Mszy św. za dusze zmarłych, za siebie 
i swoich w Bazylicie Mądrości Bożej 
przybrany w ceremonialny strój wład
ców wschodniego Rzymu, w caerwonych 
butach haftowanych w złote orły, udał 
się z dworem i strażą przyboczną na 
mury. Decydujący szturm turecki roz
począł się za chwilę. Zwłok cesarza 
i jego otoczenia nie odnaleziono. Wie
czorem tegoż dnia zwycięski sułtan wje
chał konno do bazyliki i osobiście zbe-
szcześcił ołtarz główny. W 350 lat po • 
tem Menelik II, jeszcze jako król Szoa, 
i ostatni dziedzic ciągłości państwowej 
Bizancjum dokonał tego samego w 
głównym meczecie Ifatu po zdobyciu 
szturmem Hararu, jego stolicy, ostat
niej twierdzy muzułmańskiej w Afryce 
Wschodniej. I żeby nie było wątpli
wości z naciskiem oświadczył, iż było 
to z jego strony bardzo niewielkie wy
równani e rachunków historycznych. 

* * * 
Gdyby mnie zapytano czy działałem 

i działam na szkodę „Polskiej Republi
ki Ludowej" — nawiasem mówiąc ani 
polskiej, ani republiki, ani ludowej — 
muszę odpowiedzieć, zgodnie z prawdą, 
„jak najbardziej" i bardzo żałuję iż, 
jak dotąd, mało skutecznie. Ale cieszy 
mnie, iż jest to wynikiem nie tylko 
głębokiego przekonania ale i, powiedz
my, artystycznej adekwatności. Nawet 
anagramy jawnie wykazują czym jest 
„P.R.L." Proszę spojrzeć: „PRiwiśLen-
skij Kraj". Zabawne. Prawda? 

UŁANÓW WIELKOPOLSKICH 
jest na relacji por. Z. Bieganowskiege, 
nadesłanej z Kraju. 16 Pułk Ułanów 
Wielkopolskich walczył w ramach gru
py operacyjnej „Czersk" w rejonie na 
północ od Czerska. Po rozbiciu pułku 
postanowiono zakopać sztandar, by
leby tylko nie wpadł w ręce niemiec
kie. Podczas gdy część ułanów ubez
pieczała swych kolegów „poczet sztan
darowy udał się do pobliskiego zagaj
nika. Sztandar zakopali por. Biega-
nowski, st. wachmistrz B. Hoppe i 4 
ułanów. Wykopano dół, sztandar znaj
dujący się w pokrowcu skórzanym por. 
Bieganowski owinął w swój płaszcz, 
poczym z honorami (przy komendzie 
baczność i salutowaniu) przysypano 
piaskiem i nakryto mchem. Od żołnie
rzy odebrano przysięgę zachowania ta
jemnicy . . W 1957 dawni kole 
dzy pułkowi, spotkawszy się na po
grzebie innego kolegi, postanowili od
kopać sztandar. Poszukiwania trwały 
kilka dni, gdyż po upływie tylu lat 
teren znacznie się zmienił. „Dopiero 
przy pomocy mapy leśnej . . , można 
było określić miejsce. W ostatnim dniu 
poszukiwania dostaliśmy 20 żołnierzy, 
którzy wykopali przeszło 1.000 dołków, 
ale i to nie dało rezultatów. Byliśmy 
zrezygnowani. W ostatniej chwili jed
nak, gdy już mieliśmy się rozjeżdżać 
do domu, st. wachm. Hoppe natrafił 
na miejsce zakopania. W dniu 13 listo
pada 1959 r. wydobyto sztandar przy 
asyście ... 40 weteranów z 16 Pułku 
Ułanów Wielkopolskich oraz żołnierzy, 
którzy brali udział przy wykopywa
niu sztandaru. Sztandar zachował się 
bardzo dobrze, jedynie drzewce, które 
nie było nakryte — zmurszało. Z pła
szcza por. Bieganowskiego, którym był 
owinięty sztandar, została kupa pro
chu i guziki. ... W dniu 16 listopada 
1959 wyjechała delegacja do Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie celem 
przekazania sztandaru . . . Por. Biega
nowski w swym przemówieniu do dy
rektora Muzeum m.in. powiedział: „We
terani 16 Pułku Ułanów Wiekopol-
skich składają ... to co jest dla żoł
nierzy największą świętością — hi
storyczny sztandar pułkowy i proszą 
o zawieszenie go w sali honorowej, 
aby obecnym i przyszłym pokoleniom 
żołnierskim świecił przykładem, jak 
należy czcić Honor i Ojczyznę 

Londyńskie Koło Pułkowe otrzymało 
..kawałek drzewca — czytamy dalej — 
sztandaru i kawałek płaszcza por. Bie
ganowskiego . . . oraz kilka fotografii 
z akcji odkopywania sztandaru . . . 
Drogie nam pamiątki — pisze mjr 
H. Kowalski — zostaną przekazane do 
zbiorów Instytutu Historycznego im. 
gen. Wł. Sikorskiego w Londynie". 

(P.h.) 

1. 
:A 

t-
i 

ej 
»-
>i-
;h 
ee 
rl 
iz 
b-
a 
w 
ni 
k: 
t" 
L 
z-
a. 
iu 
ł-
r. 
i-
\% 

!9 
;y 

ZDZISŁAW STAHL 

li 
1-
ę 
z 
h 
l-
a 

KU CZEMU ZMIERZA AMERYKA? 
K. SOSNKOWSKI : „W OBRONIE POLSKI" 

TT KAZAŁA się ostatnio, niewielka przede wszystkim na ich dążeniu z jed- dziesiąta rocznica Aktu Zjednoczenia, 
i o, + 0Zm,l?raml' Szura. ktoreJ ,treść nej strony do porozumienia, tzw. koe- który — jako dzieło przede wszystkim 

Lf^ P^wię- gzystencji z Rosją Sowiecką i z drugiej gen. Kazimierza Sosnkowskiego — pod-
jej szczególniejszej uwagi. Cho- — na popieraniu w zachodniej Europie pisano 15 marca 1954 w Londynie Nie 

dzi o wydawnictwo wspólnym nakładem w pierwszym rzędzie Niemiec, a na został on, niestety, w pełni urzeczywist-
i Koła^7SZpułku Ułanów 1Com^atan^,w nł^hęci do Francji. Ponadto, czego nie- niony, ale skupił najważniejsze polskie 

• • o . , • ,m- Gen. Ka- które zapowiedzi autor spostrzegł, na kierunki ideowe przy czołowych nosta-
pZw^Polfld '(Londyng1964) ™ t0wywaniu . J'akby

p 
w prz>,szlości ciach niepodległościowej emigracji, co 

r" Londyn, 1964). współpracy Niemiec z Rosją, jako za- stanowi dalej główną jego polityczna 
Broszura zawiera dwie wypowiedzi sadniczej osi europejskiej. wartość. Akt Zjednoczenia zawiera też 

iw,Y S°.sn.kowskle|°: mowę na aka- Wobec tych niebezpiecznych tenden- w sobie sformułowanie, obowiązujących 
nf, iQfii rJ 7 .Angeles z 24 wrześ- cji, gen. Sosnkowski stwierdza koniecz- nas dalej, niewzruszonych zasad pol-

® v'* 1 ''p' wyst°s°wany na krajo- ność energicznego przeciwdziałania ze skiej polityki oraz jej celów po klęsce 
i y , ' ,zwo any, do Chicago strony polskiej i formułuje szereg nas- drugiej wojny światowej. W ich imię 
i oaDyty tam w dniach od 31 sierpnia tępujących, pierwszych postulatów po- winniśmy też prowadzić w dalszym cią-
do i września 1963. Chociaż przedzie- lityki naszej: 1) anulacja umów jał- gu i mimo wewnętrznego, organizacyj-
one okresem dwu lat i choć od dru- tańskich, 2) przerwanie milczenia w nego rozbicia, możliwie jednolitą akcję 

giej 2 nich, od listu upłynęło pół roku, sprawie Katynia i nazwanie po imieniu zewnętrzną dla wspólnie pojmowanego 
rozwazama gen. Sosnkowskiego, jak zbrodniarzy;" 3) udzielenie gwarancji dobra naszego narodu. 
zwykle głęboko przemyślane i dotyka- oraz formalnego uznania granicy na Wypowiedzi, które czytamy na ła
jące istoty zagadmen, nie zatraciły ak- Odrze i Nysie Łużyckiej; 4) cofnięcie mach broszury W obronie Polski są cen-

tualnosci. • , . . poprcia udzielanego ze strony niektó- nym sprecyzowaniem dezyderatów na-
przedmiotem ich są niebezpieczeństwa rych czynników amerykańskich niemiec- szych w obecnej fazie stosunków mię-

.. . 1 całego świata wolnego, kiemu rewizjonizmowi; 5) ustalenie za- dzynarodowych. Choć senior naszych 
wynikające z tendencji, jakie uj'awnia- sady, że broń atomowa nie będzie nigdy wojskowych i zarazem mężów stanu 
ją się ostatnio w polityce światowej użyta na terytorium Polski przez żad- oraz żywy łącznik z walką o niepod-
Stanow Zjednoczonych i W. Brytanii, ne z państw przymierza atlantyckiego; ległość, rozpoczętą u boku Józefa Pił-
a których podłożem są nastroje psy- 6) kontynuacja pomocy materialnej dla sudskiego jeszcze przed pierwszą wojną 
chiczne, dominujące ostatnio w życiu narodu polskiego, nie dla reżimu komu- światową, gen. Sosnkowski rozumie dzi
obu tych anglosaskich narodów. Śmierć nistycznego w Polsce; 7) stanowcze siejszą rzeczywistość polityczną i umie 
J. P. Kennedy'ego, którego gen. Sosn- wstrzymanie się ze strony amerykań- skupiać swoją uwagę przede wszyst-
kowski określił jako „straszliwie samot- skiej „od zachęcania Polaków oraz in- kim na przyszłości. Nawet gorzkie nie-
nego" ze swoim idealizmem w otacza- nych narodów za żelazną kurtyną do powodzenie jego wysiłków sprzed lat 
jącym go tłumie pomocników, a która ruchów podziemnych z myślą o stwo- dziesięciu, skierowanych do pełnego 
tymczasem nastąpiła, mogła raczej po- rżeniu 'a bargaining point' w stosunku zjednoczenia politycznej emigracji, nie 
większyć zaniepokojenie tymi zjawiska- do władców na Kremlu", czego niedo- odwiodły jego myśli od najważniejszych 
mi moralno-politycznymi, jakiemu au- puszczalne sugestie ze strony „jednego spraw akcji na terenie międzynarodo-
tor daje w swoich wypowiedziach wy- z doradców Białego Domu" autor no- wym. 
raz- tuje. Niezależnie więc od tego, jakie będą 

NIEPOKOJĄCE TENDENCJE NIE BĄDŹMY „ANTY", ALE dalsze dzieje wewnętrznej organizacji 
„Od lat piętnastu z górą - pisze SŁUŻMY TYLKO POLSCE emigracyjnej, starajmy się przynaj-

gen. Sosnkowski na str. 3 broszury — W końcowej części listu z września ^^łania^la^spófneio celu^służenia 
patrzymy z niepokojem, jak stan po- 1963 roku i zarazem całej broszury p0Tsce BroLura ien Sosnowskiego 
siadania Zachodu kurczy się coraz bar- gen. Sosnkowski stwierdzając słuzność -gt cenna wsi;azówka i pobudka w tvm 
dziej, zas komunizm, niby jakiś rak postawy niezłomnej, przestrzega przed trunku 
potworny na organizmie ludzkości roz- biernością. Dla osiągnięcia sfor-
lewa się coraz szerzej i sięga coraz mułowanych wyżej postulatów koniecz-
głębiej. Mam przy tym na myśli nie na jest zorganizowana akcja, którą w 
tylko geograficzny zasięg czerwonego Stanach Zjednoczonych autor zaleca 
świata, lecz przede wszystkim jego des- prowadzić w ścisłej współpracy z Kon
trakcyjne wpływy w dziedzinie myśli gresem Polonii Amerykańskiej oraz in-
i ducha. Mam na myśli szerzące się nymi organizacjami polonijnymi. Wzy-
w społeczeństwach zachodnich objawy wa wreszcie, abyśmy nie stawali się 
takie, jak zanik wiary we własne siły, anty-amerykańscy czy anty-francuscy i 
graniczący z tępą rezygnacją, jak ni- w ogóle, byśmy się nie dzielili na orien-
hilizm moralny . . tacje „anty", lecz byśmy byli zawsze 

Gen. Sosnkowski zapytuje dalej : „Cze- pozytywnie „propolscy, a więc — pi-
mu w okresie powojennym zwolennicy Sze — zawsze i wszędzie zwalczajcie 
i przyjaciele Zachodu są rzec można, tych, którzy Polskę oszukują i krzyw-
z reguły poświęcani, pozostawiani włas- dzą" 'str. 19). 
nemu losowi, czy zgoła wydawani w W najbliższych dniach przypadnie 
ręce sowieckich agentur, przeważnie 
pod pretekstem korupcji i niemieszania 
się w sprawy wewnętrzne danego kra
ju? . . . Przypomnijmy sobie smutny los 
prozachodnich rządów w Polsce, w Chi
nach, w Egipcie, na Korei, na Węgrzech, 
w Iraku, Laosie, ostatnio w Kongo i 
Turcji", do czego można by jeszcze z 
miesięcy ostatnich dodać opuszczenie 
Diema w Wietnamie, czy sułtana ma
łego Zanzibaru u wybrzeży Afryki. 

Szukając przyczyny tych ponurych 
zjawisk, gen. Sosnkowski przytacza na
stępnie szereg poważnych wypowiedzi 
amerykańskich, stwierdzających bezsiłę 
Stanów Zjednoczonych w walce ideolo
gicznej z komunizmem, kapitulacyjne 
nastroje ich kierowniczych kół politycz
nych „pod przykrywką mężnych gestów 
i pacyfistycznej frazeologii" i stawia 
pytanie: „W jakim punkcie swej orbity 
dziejowej znajduje się dzisiaj wielki na
ród amerykański, na którego barki his
toria zlożyłc olbrzymi ciężar odpowie
dzialności o skali, dotychczas niespoty
kanej? Czy nie wyszedł on jeszcze z 
okresu młodzieńczości? Czy, jak sądzi 
znakomity myśliciel katolicki, biskup 
Sheen, naród ten, aby osiągnąć stadium 
dojrzałości, musi uprzednio przejść 
przez wielkie biedy, katastrofy i niesz
częścia? Czy też może Stany Zjedno
czone postarzały się przedwcześnie 
wśród zalewu dóbr konsumpcyjnych o-
raz w sytym zadowoleniu z osiągnię
tych wyników materialnych? Może u-
traciły one zdolności twórcze w dziedzi
nie duchowej, i są jałowe na polu idei 
uniwersalnych, których świat łaknie i 
bez których skuteczna walka z komu
nizmem jest nie do pomyślenia?" 
(str 5 ) 

NASZE POSTULATY 
Stwierdziwszy dalej, że „naród pol

ski pomimo wypitego morza goryczy nie 
utracił jeszcze wiary w Amerykę" oraz 
że w kraju czy na obczyźnie żywi je
szcze nadzieję powrotu przez ojczyznę 
Waszyngtona, Lincolna i Wilsona do 
tradycyjnych swoich ideałów wolności, 
gen. Sosnkowski przechodzi do analizy 
niebezpiecznych tendencji w polityce za
granicznej Stanów Zjednoczonych. Po
legają one, jego słusznym zdaniem, 

5 LAT TEATRU DU DZIECI 
Już pięć lat minęło od powstania Tea

tru dla Dzieci w Londynie. Była to je
dna z tych inicjatyw, które w swoim 
czasie budziły niezmiernie wiele zain
teresowania, zapału i energii, gdyż 
wszyscy zdawali sobie sprawę, że choć 
myśl była słuszna - jej realizacja nie 
będzie łatwa. Nie tu miejsce by opisy
wać trudy, mozoły, wysiłki tych wszy
stkich, którzy w ciągu tych minionych 
pięciu lat nieustannie i z podziwu go
dnym zapałem nie ustawali w pracy, 
aby tylko utrzymać tę ogromną machi
nę, jak3 zawsze musi być teatr, zwła
szcza w naszych warunkach emigracyj
nych. Kilkadziesiąt przedstawień, po
nad dwadzieścia tysięcy widzów - by 
ograniczyć się do wyliczenia choćby 
tych kilku cyfr! 

Toteż nic dziwnego, że gdy w lii tym 
br. minęło pięć lat od powstania tej naj
młodszej placówki kulturalnej w Lon
dynie grono osób uznało, iż należy na
wet tę skromną rocznicę zauważyć i 
przypomnieć ją społeczeństwu polskie
mu specjalnym wieczorem na którym 
zostałby przedstawiony dorobek Tea
tru dla Dzieci. W tym -celu powołany 
został Komitet w skład którego wcho
dzą: Zjednoczenie Polskie, SPK, Sto
warzyszenie Lotników Polskich, Komi
tet Obywatelski Pomocy Uchodźcom 
Polskim, Instytut Polski, Związek Har-
cedstwa Polskiego, Zarząd Teatru dla 
Dzieci „Syrena", ZASP i inne. Na 
wieczorze tym przemawiać będą: dr W. 
Czerwiński i dr W. Guenther, przewod
niczyć będzie prezes P. Hęciak. 

5-lecie Teatru „Syrena,, połączone 
będzie z wręczeniem nagrody pieniężnej 
w wysokości 75 funtów p. Reginie Ko
walewskiej - zasłużonej reżyserce Tea
tru. « 

Wieczór odbędzie się w sali Instytu 
gen.Sikorskiego w środę, dnia 18 marca 
o godź. 19-tej. Wstęp bezpłatny. 

Mamy nadzieję, że na wieczór ten 
przyjdą licznie przyjaciele Teat*u dla 
dzieci „Syrena". 

nictwie. 

KRZYŻÓWKA NR 548/64 

ZNACZENIE 
WYRAZÓW 

Poziome : 2) część zam
knięcia wrót; 6) i 8) 
skład apteczny; 7) im
puls; 9) rodzaj wiersza; 
10) w kapeluszu i w mu
zyce?; 11) taką-była mło
dość Mickiewicza, nad 
którą ronił łzy (wspak); 
12) o nim bogini śpiewa 
w 'Iliadzie'; 14) poeta 
polski (6. 7); 19) ale, 
20) chwasty, w Szkocji 
w poszanowaniu; 21) hej
że! (wspak); 22) objazd 
ze zwierzęciem?; 23) ban
kiet; 24) ich królem był 
Montezuma; 25) osiąg
nięcie. 

Pionowe: 1) przywódca 
z poetą?; 2) należą się 
bliskim; 3) ptaki z o-
kreśloną porą dnia?; 
4) na nic (wspak) ; 
5) bezbarwny ptak, przysłowiowo u 2. „Zbrodnia katyńska w świetle do-
władzy? (5, 3); 12) straciła niepodleg- kumentów" S. Kowalski, 3, Huron 
łość pod Cheroneą; 13) szczyt; 14) za- Street, Philadelphia 7, Pa., USA; 
gadnienie; 15) rozejście się z krew- 3 j Łobodowski : „Komysze" — K. 
nym?; 16) konieczna w zaprzęgu; 17) Bogacki, 51 Fordwych Rd., London, 
wiekowy zawód?; 18) robisz dla pa- N.W.2-
mięci (wspak). 4. H. Naglerowa: „Sprawa Józefa 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Mosta" J Sas-Buszyńska, 2, Mere-
KONKURSOWEJ NR 538/64 dith R(L> Londoll) N.5. 

Poziome: 1) kangur, 4) spokój, 7) 
lipiec, 8) turnia (wspak), 9) i 10) bez-
hołowie, 12) tło, 16) i 1.7) baraszki, 19) 
i 19) żurawina, 20) siedem, 21) spacer 
(wspak). 

Pionowe: 1) kult, 2) szpieg (wspak), Podziw, 7) manewr, 8) oliwki, 9) i 10) 
3) rechot, 4) stadło, 5) osnowa, 6) jota, mimochodem, 12) zły, 16)i i 17) niedaw-
9) bezbożnik, 11) uprawiane (wspak), no> 1®) i 19) wariacja, 20) zieleń, 21) 
13) Łowicz, 14) kaganek, 15) derwisz skutki. 
(wspak). Pionowe: 1) i 6) wymownie, 2) szel-

Nagrody drogą losowania otrzymują: ma, 3) gorycz, 4) płochy, 5) Dziady, 
1. £2.0.0 — K. Mielchorczyk, 15, Bur- 9) mianownik, 11) malowanka, 13) Łu-

ton Street, Kilburn, London; kasz, 14) odcinek, 15) manatki. 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
SOWIETY. Podług znanego rocznika Charakterystyczne cechy: rozdziele-

Janesa „The fighting ships" stan so- nie na cztery floty, z których dwie 
wieckich sił morskich przedstawia się (bałtycka i czarnomorska) są cieśnina-
obecnie następująco: mi odcięte od oceanów, zupełny brak 

Stany liczebne, razem z artylerią lotniskowców, pełne stany załóg okręto-
nadbrzeżną, piechotą morską, flotylla- wych, liczebna przewaga okrętów powo-
mi rzecznymi i lotnictwem morskim, o- jennych, rosnący procent okrętów wy-
koło 750.000 oficerów i marynarzy, z posażonych w rakiety oraz szybka mo-
tego 275.000 na okrętach i 85.000 w lot- dernizacja ogromnej floty podwodnej", 

najsilniejszej na Morzu Arktycznym i 
Pacyfiku, a najsłabszej, choć także oka
załej, na Morzu Czarnym. 

Krążowników jest w sumie: 14 nowo
czesnych klasy Swerdłow i 8 starych 
klasy Czapajew, Kirów i Maksim Gor-
kij. Pierwotny plan przewidywał wy
budowanie aż 24 owych nowoczesnych 
olbrzymów o wyporności 19.200 ton, ale 
z budowy lub ukończenia budowy 9 
zrezygnowano a 1 ( „Ordżonikidze" ) od
stąpiono Indonezji. Wchodzące w skład 
floty sowieckiej noszą nazwy: „Laza-
rew", „Nakimow", „Senjawin", „Usza-
kow", „Newskij", „Suworow", „Don-
sky", „Dzierżyński", „Minin", „Kutu-
zow", „Swerdłow", „Zdanow", i „Oktya-
brskaja Rewolucja". Dwa spośród nich. 
mianowicie „Nakimow" i „Dzierżyński" 
zostały wyposażone w rakiety. 

Niszczycieli jest podług rocznika „Ja 
nesa" — 118, a podług innych źróde 
— 134, w tym 15 nowych klas „Kynda-
„Krupnyj" i „Kildin" o wyporności od 
4.000 do 5.000 ton, uzbrojonych bądź w 
taktyczne, bądź praaciwlotnicze rakiety. 
Pozostałe są mniejsze i należą bądź do 
klasy „Kotlin", bądź od klasy „Skoryj" 
która jest najliczniej reprezentowana. 

„Janesa" rocznik podaje również 
mniejszą ilość fregat niż inne źródła, 
mianowicie 85, a nie 110—115, bo u-
względnia tylko fregaty klasy „Kola" i 
..Riga" o pojemności 2.000 względnie 
1.600 ton a nie uwzględnia nowych ści-
gaczy typu 1961. 

Oceny ilościowego stanu floty pod
wodnej wahają się od 430 do 465, 
jednak około 40 okrętów podwodnych 
znajduje się w budowie. Mają one za
stąpić starsze, nieoceaniczne typy. Ilość 
okrętów podwodnych o napędzie atomo
wym wzrosła podobno już do 24. Wśród 
nich jest — podług „Janesa" — 6 du
żych klasy „E" o wyporności 5.600 ton, 
wybudowanych w Komskomolsku i wy
posażonych podobno w 6 wyrzutni ra
kiet o zasięgu do 1.000 mil, oraz 8 okrę
tów klasy „H" o wyporności do 4.000 
ton i starszych rakietach. Pozostałe, 
klasy „N", są mniejsze i do celów poś
cigowych przeznaczone. Rakiet nie ma
ją. Natomiast 41 okrętów podwodnych 
o napędzie dieselowskim, należących do 

friakańrzpnie na str. 8) 
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Poziome: 1) Gustaw (wspak), 4) 



Na jakich zasadach zamierzają inżyrneroi 
stworzyć Dom Polski w Londynie? 

#».? : 1 -CSS» 'ÇK. fUZUGLĄD SPORTOWY 

W poprzednim numerze "Orła Białe
go" (5.3.br.) podaliśmy pierwszą część 
•wyjątków z wydanej w tych dniach 
przez Polish University College As
sociation Limited broszury zawierającej 
szczegóły planu powstania w Londynie 
Ośrodka Polskiego. W Ośrodku tym 
miałaby się skupiać "w przyszłości 

działalność kulturalno-oświatowa spo
łeczeństwa polskiego w W.Brytanii". 
Projekt ten wzbudził wielkie zainte
resowanie w kołach społecznych i dys
kutowany był także na Walnym Zje
ździe Zjednoczenia Polskiego w lutym 
br. w Londynie. 

Poniżej podajemy dalsze najważniej
sze fragmenty z tej broszury w na
dziei, iż pobudzą one do dyskusji publi
cznej. 

W jednym z następnych numerów 
podamy rozmowę z czołowym działa
czem społecznym na temat tego proje
ktu nad którym po raz pierwszy wspól
nie dyskutować będą - wraz z auto
rami inicjatywy - przedstawiciele kil
ku innych organizacji społecznych w 
dniu 16 marca w domu Stowarzysze
nia Techników Polskich. 

JJAKA JEST FORMA ORGANIZACYJ
NA PROPONOWANEGO POLSKIEGO 
ZWIĄZKU SPOŁECZNO-KULTURAL-

NEGO? 
Związek będzie się opierał na posta

nowieniach prawa brytyjskiego „Com
pany Act 1948" i działać będzie jako 
instytucja charytatywna, korzystająca 
ze specjalnych ulg podatkowych. 
Członkiem może zostać każda emigra
cyjna organizacja polska i każda _ o-
soba pochodzenia polskiego. Każdy 
przyjęty przez zarząd członek może 
zakupić dowolną ilość cegiełek. Jedna 
cegiełka kosztować będzie £10.0.0 i 
będzie uprawniała do jednego głosu. 

Każdy członek ma wpływ na poli
tykę i wybór władz w zależności od 
ilości zakupionych cegiełek. Każdy ma 
czynne i bierne prawo wyborcze. Nie 
odniesie osobistych korzyści material
nych: oprocentowaniem jego wkładu 
jest i będzie przeświadczenie, iż bie
rze udział w akcji słusznej i potrzeb
nej. 

W wypadku śmierci członka — pra
wa jego w organizacji przekazane być 
mogą tylko jego spadkobiercom i ci 
stają się nowymi członkami Związku 
na tych samych prawach po wyrażeniu 
zgody Zarządu Związku i dopełnieniu 
formalności przerejestrowania. W wy
padku niedopełnienia tych formalności 
"w ciągu roku od zgonu właściciela 
prawa członkowskie wygasają. 

Majątek Związku będzie wspólnym 
dobrem Emigracji. Poszczególne orga
nizacje i osoby będą reprezentowane 
W nim zależnie od ilości cegiełek. 

Organizacje członkowskie wybierać 
będą swych przedstawicieli na swoich 
Walnych Zebraniach, zalecając równo
cześnie ogółowi członków udział w jego 
obradach. W takich warunkach organi
zacyjnych prawie wykluczonym jest 
zmajoryzowanie Związku przez jaką
kolwiek grupę udziałowców. 

Statut podkreśla silnie, iż zadaniem 
Związku jest działalność zmierzająca 
do utrwalenia i kontynuowania trady
cji polskich i utrzymania polskości. 
Przekreśli to możliwość przekształcenia 
Związku w organizacje o innych ce
lach. 

Udział w walnych zebraniach przy
sługuje wszystkim członkom. Statut za
pewni: 1) kontrolę działalności finan
sowej na podstawie zestawień audyto
rów i Komisji Rewizyjnej, 2) koniecz
ność okresowych zmian na wszystkich 
stanowiskach w zarządzie, włącznie z 
«rzędem prezesa. 

JAKA JEST ROLA JEDNOSTKI I 
KORZYŚCI WYNIKAJĄCE Z 
NALEŻENIA DO ZWIĄZKU? 

Jednostki uświadomione społecznie 
będą miały możność przyczynienia się 
własnym wkładem do stworzenia trwa
łego symbolu polskości jakim stać się 
powinien Ośrodek Polski w Londynie, 
dostosowany do warunków życia w w. 
XX-ym, uwzględniający szeroki wa
chlarz potrzeb społecznych i kultural
nych. Nowa instytucja stać się powin
na użytkowym adresem Emigracji, 
punktem oparcia zarówno dla mieszkań
ców Londynu i okolic, jak i dalszych 
rejonów Wielkiej Brytanii 1 Polaków 
przybywających do Londynu z całego 
świata. Przewidziana będzie możność 
składania darów lub czynienia zapisów 
fia określone a najbliższe ofiarodawcy 

odcinki działalności. W przyszłym po
mieszczeniu Ośrodka znajdzie się ta
blica uwieczniająca nazwiska osób i 
nazwy instytucji, które przyczyniły się 
w sposób wydatny do stworzenia i za 
opatrzenia Ośrodka 

JAKIE KORZYŚCI DA 
ORGANIZACJOM POLSKIM 

PRZYSTĄPIENIE DO OŚRODKA? 
1. Oszczędności w kosztach admini

stracyjnych przez możność korzysta 
nia ze wspólnego sekretariatu zawo
dowego, wyposażonego w nowoczesne 
maszyny do pisania, powielania, ste
nografa, buchaltera, adresografy, kar
toteki adresowe członków, buchaltera 
załatwiającego nadto sprawy podatk" 
we. covenanty. kwitowanie składek, 
wysyłanie upomnień — administracje 
wydawnictw. Drzyimowanie nrenume 
raty itp. 

2. Oszczędności na kosztach lokalu. 
Wspólny lokal umożliwi racjonalne 
wyzyskanie sal przeznaczonych na ze
brania. odczyty, kursy, redakcje wy
dawnictw, imprezy naukowe, społeczne 
i towarzyskie itp. Można uzyskać zna
czne oszczędności na kosztach związa
nych z oświetleniem, ogrzewaniem, 

sprzątaniem, szatnią itp. Prowadzenie 
kalendarza imprez położy kres tak cha
rakterystycznym dla stosunków obec
nych zbiegom dat imprez interesują
cych podobny krąg osób 

3. Wspólny adres pozwoli na lepsze 
wyzyskanie czasu i możliwości stosun
kowo nielicznej grupy osób, prowadzą
cych dziś akcję społeczną na terenie 
Londynu. Da im możliwość częstszej 
wymiany poglądów i uzgadniania po
czynań. Wpłynie na zmniejszenie ilości 
równoległych inicjatyw społecznych o-
słabiających wyniki łączne. 

4. Umożliwi odwoływanie się do po
mocy dobrych doradców prawnych 1 
finansowych. 

5. Stworzy możliwości finansowego 
podtrzymania organizacji słabych fi
nansowo, pomijając im do uzdrowienia 
gospodarki. Inną formą pomocy może 
być przejęcie majątku nieruchomego 
o charakterze deficytowym w zamian 
za określone świadczenia na rzecz re
zygnującej z niego instytucji. 

6. Ośrodek, jako organizacja repre
zentująca poważny odcinek prac spo
łeczno - kulturalnych uchodźstwa. a 
w pomyślnym wyniku — jego 
całość będzie mógł podejmować 
pertraktacje w sprawach świad
czeń przysługującym jego człon
kom z tytułu prawa miejscowego (np. 
zwolnienia od podatków, ulgi w świad
czeniach publicznych itp.). 

CZEGO OCZEKUJĄ ORGANIZATO
RZY OD CZŁONKÓW TWORZONEJ 

PRZEZ NICH ORGANIZACJI 
1. Aktywnej współpracy w pracach 

społecznych dążących do zaspokojenia 
celów polskiej emigracji niepodległo
ściowej. 

2. Włączenia się do tworzonego 
wspólnie aparatu administracyjno-go
spodarczego w celu osiągnięcia korzy
ści gospodarczych pozwalających na 
kontynuowanie a nawet rozbudowę do
tychczasowej działalności. 

Przystępując do Związku organizacje 
społeczne nie pozbywają się swego 
mienia, natomiast nabywają w części 
zależnej od swych udziałów coś nowego, 
co może być nawet z punktu widzenia 
finansowego większą wartością. Po pro
stu stają się wspólnikami większej i 
silniejszej organizacji, niczego się nie 
zrzekając. 

Z CZEGO BĘDZIE SIĘ SKŁADAŁ 
MAJĄTEK OŚRODKA? 

Majątek Ośrodka będzie się składał: 
1. x wkładu początkowego zadekla

rowanego przez organizacje inicjator-
skie (PUCAL, STP); 

2. z udziału organizacji sprzymie
rzonych, które zadeklarują udział w 
postaci bądź całego posiadanego mie
nia, bądź jego części (w postaci np. 
gwarancji hipotecznej), bądź określo
nego wkładu. 

3. warunkowych wkładów instytucji, 
biorących udział w pracach Ośrodka 
pod warunkiem uzyskania pewnej do
tacji rocznej; 

4. wpłat osób prywatnych nabywają
cych cegiełki — lub zapisujących na 
rzecz Ośrodka określony majątek. 

Inicjatorzy spodziewają się, że insty
tucje przystępujące do wspólnej akcji, 
po przekonaniu się o celowości i dobrej 
gospodarce nowej instytucji, dokonają 
zmiany statutu w paragrafach doty
czących likwidacji w duchu przekaza

nia na rzecz Osroc.ka majątku organ 
zacji w razie jej likwidacji. 

JAK MOŻNA SOBIE WYOBRAZIĆ 
REALIZACJĘ PROPONOWANEJ 

AKCJI 
1. Po opracowaniu statutu inicjato 

Tzy zwrócą się do organizacji polskich 
i osób prywatnych z propozycją przy 
stąpienia do akcji w charakterze człon 
ków-założycieli 

2. Akceptowany przez członków-zało 
życieli statut będzie zarejestrowany 
zgodnie z przepisami prawa bryt v i 
skiego. Spodziewać się należy że uzy
ska uprawnienia przewidziane dla in
stytucji charytatywnych 

3. Zebranie członków-założycieli wy
łoni Zarząd Związku zgodnie z wyma
ganiami statutu. 

4. Zarząd ustali szczegółowy plan 
działania. zmierzający w kierunku 
spełnienia celów statutowych. 

5. W zależności od poparcia finanso
wego inicjatywy przez inne organiza
cje i osoby prywatne plan działania 
przybierze szersze lub węższe rozmia
ry. Formy realizacji zamierzeń dosto
sowane będą do okoliczności w danei 
chwili i sytuacji. 

JAKIE SĄ MOŻLIWOŚCI 
WPROWADZENIA PLANU W ŻYCIE? 

Według opinii inicjatorów powodze 
nie akcji zależy od uzyskania czyn
nego poparcia przede wszystkim ogółu 
społeczeństwa, opinii publicznej i or
ganizacji społecznych. Nowa organiza
cja spodziewa się poparcia zarówno od 
dotychczasowych pracowników społecz
nych jak i jednostek, które stały dotąd 
na uboczu a poczuwają się do obowiąz
ku przekazania przyszłym pokoleniom 
Ośrodka Polskiego i zapewnienia ciąg
łości podstawowych instytucji społecz-
no-kulturalnych emigracji. 

Wspólny wysiłek ogółu Polaków w 
Wielkiej Brytanii dla wspólnego dobra 
dokonać może wielkiej rzeczy! 

KOMU PRZEKAŻEMY 
NASZE DZIEDZICTWO? 

Z postanowień statutu wynika, że ma
jątek Związku pozostawać będzie we 
władaniu tych tylko organizacji i o-
sób, które zadeklarowały gotowość 
współdziałania w osiąganiu głównego 
celu Związku, a przypominamy, iż jest 
nim utrwalenie i przekazywanie pol
skich tradycji narodowych i niepodle
głościowych. Liczyć się należy z ewen
tualnością kurczenia się ilości polskich 
organizacji w Wielkiej Brytanii. Tym 
ważniejsze jest jak najszybsze dopro
wadzenie do prostszych i oszczędniej
szych form działania. Wielka Emigra
cja w XIX w. liczyła mniej niż 15.000 
osób a przekazała Polsce imponujące 
dziedzictwo kulturalne. Jest nas wie
lokrotnie więcej — czas by nadrobić 
spóźnienia! 

W. BRYTANIA 
BLACKBURN 

KOŁO S.P.K. 
Jednym z najliczniejszych kół S.P.K. 

w W. Brytanii jest koło S.P.K. w Black-
burn. Liczy 118 czynnych członków, co 
na około 350 Polaków osiadłych w 
tym mieście stanowi bardzo wysoki pro
cent zorganizowanych. Kombatanci są 
jedyną organizacją społeczną w ośrod" 
ku, prowadzą ogólną działalność polską. 
Urządzają obchody, koncerty, filmy, wy
cieczki i zabawy. Mają dobrą współ
pracę z miejscowym British Legion. Za
rząd koła stanowią pp. Tadeusz Bie
lawski — prezes, Ludwik Rudkowski 

— wiceprezes, Franciszek Szymczak 
— sekretarz, Kazimierz Biliński — 
ref. opieki społ., Ryszard Stypiński — 
ref. imprezowy. Komisji rewizyjnej 
przewodniczy Józef Fieduszko. 

Koło ściśle współpracuje z parafią 
polską i prowadzi szkołę sobotnią. 

BURNLEY 
ZAGUBIENI POLACY 

Sporo Polaków zamieszkuje w Burn-
ley ale nie mają żadnej własnej orga
nizacji. Wedle prowizorycznych obli
czeń jest tam przynajmniej 60 rodzin 
polskich, a wraz z samotnymi przypu
szczalnie do 300 osób. Jest trzech pol
skich lekarzy, paru techników, dwa pol
skie przedsiębiorstwa ale nikt dotych
czas nie pomyślał o własnej organiza
cji, chociaż z przypadkowych rozmów 
łatwo wyczuć że wszystkim by się taka 
przydała. Czyżby z tej licznej groma
dzie nie było rzeczywiście ani jednego 
działacza zdolnego organizacje polską 
zapoczątkować ? 

UUÏÏ^Î îiiêiin^ gios szwajcarski o Innsbrucku 
W przeddzień walki Liston—Clay w 

^..anacn Zjednoczonych mieliśmy w An
gin (w Manchester) ciekawe spotkanie 
w wadze ciężkiej między Henry Coo
per em a Brian London em, który wyz
wał Coopera do walki. Walka miała 
duze znaczenie, gdyż w rezultacie Coo 
per zatrzymał swój tytuł mistrza W. 
Brytanii, mistrza Wspólnoty i dodał 
nowy tutuł: mistrza Europy w wadze 
ciężkiej Było to trzecie spotkanie tych 
dwóch starych rywali — wszystkie 
trzy spotkania wygrał lepszy pod każ
dym względem Cooper. Wprawdzie wal
ka manczesterska nie należała do naj
ładniejszych — nie było wielkiej wy
miany ciosów, obydwaj zawodnicy dą
żyli do zwarcia w którym zawsze lep
szy był Cooper. Jego lewa pracowała 
wspaniale do trzeciej rundy w której 
uszkodził ją sobie tak poważnie, iż do 
końca 15-tej rundy z uwagi na wielki 
ból nie mógł nią należycie dziobać. 
Że nikt, ani przeciwnik ani jego se
kundanci, nie zauważyli tego świadczy 
tylko o charakterze Coopera, który po
trafił świetnie ukryć ten handicap. Mi
mo to raz po raz potrafił lewą demo
ralizować skutecznie Londona, waląc 
nią w idealnym niemal stylu to w żo
łądek to w twarz. London był zupełnie 
bezradny i poza kilkoma ciosami, za
dawanymi zresztą z szerokiego rozma
chu i bardziej w rozpaczy aniżeli prze
myślanie, nie więcej nie pokazał. Masa 
mięśni, wściekłość na twarzy, brak ja
kiejkolwiek taktyki, bezradność w 
zwarciu, nieumiejętność operowania 
prostymi — zwłaszcza lewą — w re
zultacie, poza może pierwszą rundą, 
wszystkie pozostałe były przegrane. 
London nie potrafił wykorzystać na
wet przewagi 20 funtów na wadze. Chy
ba nie dojdzie już do czwartego spot
kania. To nie miałoby naprawdę sensu, 
choć w tym świecie zawodowego bok-
serstwa nigdy nic nie wiadomo. Na 
szczęście w pięściarstwie angielskim 
nie ma tych skandali i afer, jakie nie
odłącznie towarzyszą — a za co płacą 
przede wszystkim zawodnicy — amery
kańskiemu pięściarstwu zawodowemu. 

W prasie szwajcarskiej a w szczegól
ności na łamach świetnego dziennika 
„Neue Zurcher Zeitung" ukazała się 
druzgocąca krytyka przygotowań re
prezentacji szwajcarskiej na Olimpiadę 
Zimową w Innsbrucku. Ofiarą tej kry
tyki padają wyłącznie przedstawiciele 
władz, kierownicy, prezesi klubów i 
związków sportowych, trenerzy — sło
wem tzw. oficjele czyli funkcjonariusze 
wszelakiego rodzaju. Szwajcaria bo
wiem — tak samo jak Polska — nie 
odniosła w Innsbrucku żadnych sukce
sów, stąd wielkie pretensje, stąd wielki 
zawód, stąd wreszcie ogromne poczu
cie klęski, która nie była potrzebna. 
Autor artykułu, dr Georg Dautschl, 
bez osłonek stwierdza, że znane hasło 
olimpijskie, iż „ważniejszy jest udział 
aniżeli zwycięstwo" jest bujdą, blagą, 
której nikt poważnie nie bierze. Bo 
każdemu chodzi przede wszystkim o 
zwycięstwo, o medal, o złoty medal. 
Szwajcarskie kierownictwo sportowe 
nie zdało egzaminu: za wielu było dyg
nitarzy, którzy wyznaczali siebie sa
mych na wyjazd do Austrii, którzy 
pchali się do Innsbrucku, gdzie nie po
trafili spełnić tej roli, jaka na nich 
spoczywała. Za wielu było kucharzy, 
którzy w rezultacie zepsuli cały obiad. 

Kierownictwo sportowe — czytamy 
dalej — nie rozumiało jednej zasadni
czej rzeczy: że Olimpiada to pokaz 
najwyższych osiągnięć zawodników kla
sy światowej. Stąd wniosek: jak nie 
ma zawodników tej klasy to albo nie 
należy ich na Olimpiadę wysyłać albo 
nie należy ich wystawiać do konkurencji 
w których nie mają żadnych szans na 
zajęcie jakiegoś przyzwoitego miejsca. 
Jest to oczywiście brutalna i na zimno 
kalkulowana ocena, która ma swoje 
racje, niemniej — jak mi się wydaje 
— autor idzie w tej ocenie stanowczo 
za daleko. Przy takim stanowisku tylko 
grupa najwybitniejszych sportowców 
miałaby prawo wyjechać na Olimpiadę, 
zawodnik zaś, który nie daje gwarancji 

HUBIOR ZA ŻELAZNĄ KURTYNĄ 
- Dzień dobry, chłopcze, czy mogę 

mówić z twoim ojcem? 
- Bardzo mi przykro, ale to nie jest 

możliwe, gdyż tatuś krąży od dziś rana 
w rakiecie w przestrzeni i wróci do
piero jutro o godz. 16,58 po ośmiokro
tnym okrążeniu ziemi. 

- A czy wobec tego mogę mówić 
z twoją matką? 

- Mamusi nie ma także. Wyszła dziś 
rano o godz. 6-tej po mleko i niewia
domo kiedy wróci. 

na zajęcie nawet punktowanego miej
sca powinien zostać w domu, by nie 
okrywać hańbą sztandaru narodowego. 
Gdyby takie stanowisko zajmowały kie
rownictwa wszystkich krajów byłoby 
to równoznaczne z przekreśleniem idei 
olimpijskiej. 

Autor szwajcarski uważa także, że 
szwajcarska reprezentacja hokejowa nie 
powinna była brać udziału w Olimpia
dzie a zwłaszcza nie powinna była się 
znaleźć w grupie A, gdzie ją wszyscy 
bili jak chcieli. Byłoby lepiej gdyby 
się znalazła w grupie B, razem z Po
lakami, bo wtedy istniała jakaś szansa 
na zajęcie pierwszego miejsca, co wła
śnie osiągnęli Polacy. 

Wina funkcjonariuszy szwajcarskich 
polegać ma i na tym, że nie potrafili 
wyszkolić zawodników ani też nie u-
mieli się nimi należycie opiekować. 
Wszyscy pchali się do Innsbrucku, ale 
tam nie potrafili spełnić swoich obo
wiązków. 

„Ton podoficerski i metody despo
tyczne, cechujące obecnie stosunki mię
dzy kierownictwem a zawodnikami, nie 
są dobrą podstawą dla osiągnięcia suk
cesów. W tych stosunkach musi być 
także ludzka chęć współdziałania. 
Funkcjonariusze, którzy nie są dobry
mi i godnymi zaufania towarzyszami 
dla swoich zawodników, lecz którym wy
daje się, że mogą się mądrzyć, bar
dziej wykraczają przeciwko duchowi 
olimpijskiemu, aniżeli młody góral, 
który każe sobie wypłacić 20 franków 
za udział w zawodach — zgodnie zre
sztą z uregulowanymi przepisami o 
zwrocie kosztów". 

Podobne a właściwie jeszcze ostrzej
sze uwagi znajdują się w polskiej pra
sie krajowej pod adresem kierownic
twa sportów zimowych jak i nad całą 
wyprawą olimpijską. Prasa domaga się 
w bardzo nieraz ostrych formach peł
nej, szczerej krytyki i niemal sądu 
nad funkcjonariuszami — mniej nad 
zawodnikami, jakgdyby ci funkcjona
riusze istotni byli w stanie za wszyst
kie niedociągnięcia odpowiadać. Nie 
chciałbym być w ich skórze. Sprawa 
jest prostsza niżby się wydawało: po 
prostu nie należało wysyłać niektó
rych zawodników czy zawodniczek, 
gdyż forma ich była powszechnie zna
na, zaś różnica między wynikami czo
łówki światowej a polską jest wręcz 
ogromna. Czy byłoby to jednak spra
wiedliwe? w żadnym wypadku nie po
dzielam opinii s?wajcarskiego publi
cysty, odwracającego dewizę olimpijską 
w tym sensie, że ważniejszy jest me
dal aniżeli udział. Dla polskich zawod
ników powinien w dalszym ciągu być 
ważniejszy udział aniżeli medal. Przy
jemniej jest zwyciężyć, to prawda, ale 
czy przegrana musi zaraz stanowić 
klęskę w skali narodowej? Gdyby ta 
zasada miała obowiązywać, wówczas 
sport straciłby jakikolwiek sens. 

Z turnieju piłkarskiego o mistrzo
stwo świata wycofała się Tunezja na 
znak protestu przeciw podziałowi na 
grupy. W myśl tego podziału konty
nent afrykański i azjatycki wyznaczają 
tylko jedną reprezentację, która miała
by się znaleźć wśród finałowej szesna
stki. Spodziewane są dalsze rezygna
cje państw afrykańskich. 

Sekretarz angielskiej ligi piłkarskiej, 
Alan Hardaker, zapowiedział,iż wkrótce 
kluby angielskie otrzymają propozycję 
zmiany struktury ligi. Szczegóły tych 
zmian nie są jeszcze znane, lecz przy
puszcza się, że ilość lig powiększona zo
stanie do pięciu, zaś ilość klubów w obe
cnych czterech ligach będzie zmniejszo
na. 

Włochy wycofały swoje zgłoszenie 
w turnieju jubileuszowym czterech 

państw, organizowanym przez brazy
lijski związek piłkarski. Powodem tego 
wycofania mają być incydenty, jakie za
szły na międzykontynentalnym meczu 
pucharowym między brazylijskim San
tos a włoskim Milano. Miejsce Włoch 
ma zająć Argentyna. Poza Brazylią 
w turnieju wezmą udział reprezenta
cje Anglii i ZSRR. 

Przed 25 laty a więc w 1939 r. 18 
klubów I włoskiej ligi piłkarskiej posia
dało szereg stadionów, które mogły po
mieścić 495.000 widzów. Po 25 latach sta 
diony I ligi mogą pomieścić 954.000 wi
dzów czyli (przeciętnie 53.000 widzów 
przed 25 laty 27.500 widzów). Trzy naj
większe stadiony znajdują się w Rzy
mie (90.000 widzów), w Mediolanie 
(79.000) i w Turynie 71.000. Czterna
ście wielkich stadionów jest własno
ścią gmin miejskich a największy sta
dion - olimpijski w Rzymie - jest wła
snością Włoskiego Komitetu Olimpij
skiego. 

Paweł Hęciak 



Nr IX (1131T ORZEŁ BIAŁY — SYRENA, 12. 3. 1964 

B.D.I.C 

Str. T 

Z tych powodów przez jakieś dwadzieścia cztery go
dziny przeżywałem przykre uczucie zagrożenia, co jest 
stanem normalnym całej warstwy ludzi wykształconych w 
polsce. Łatwo można sobie wyobrazić, że w tych warun
kach nie było mowy o normalnym śnie. Różnica pomię
dzy pisaniem z wiejskiego domu w rosyjskim zaborze Pol
ski i całkowitym bezpieczeństwem miasta Poznania była 
boleśnie uderzająca. Ale dla korespondenta nie wystar
cza urządzić się w Warszawie (co zresztą było wówczas 
stanowczo zakazane) pod opieką własnego konsula i z 
wszystkimi wymaganymi papierami. Dla mnie taka niele
galna eskapada była absolutną koniecznością, bo tylko ona 
mogła mi dać klucz do zrozumienia normalnego nastroju 
powstańca. 

Wydaje mi się niepojętym w jaki sposób polscy zie
mianie zdołali tak długo uniknąć zbiorowego szaleństwa. 
Tak na przykład mój gospodarz ostatniego lata musiał 
wybierać pomiędzy powieszeniem przez Rosjan — z któ
rymi według niezasłużonej opinii własnych rodaków miał 
rzekomo pozostawać w zbyt poufałych stosunkach — a 
śmiercią z ręki Polaków. Wybrał pierwszą alternatywę 
i na pewno byliby go Moskale powiesili, gdyby nie zajęli 
się powieszeniem jego plenipotenta, co dało memu gospo
darzowi czas na ucieczkę poprzez granicę. Od tej chwili 
tylko od czasu do czasu odważał się odwiedzać ukradkiem 
własny dom na jedną lub dwie noce. Pewnego razu ura
tował się leżąc na dnie na pół zatopionej łodzi w czasie, gdy 
jego dwór i ogród okupowane były przez stu czy dwustu 
rosyjskich żołnierzy. Gdy ja spędzałem noc w jego po
koju stołowym, pan domu nie mógł ryzykować pozostania 
we własnej siedzibie i poszedł spać do chałupy jednego 
ze swych fornali. 

Rano dostaliśmy wiadomość, że Rosjanie spędzili noc w 
sąsiedniej wsi. Ku mojemu zdziwieniu stół w salonie za
słany był czasopismami przeszmuglowanymi przez granicę. 
Znajdowała się wśród nich paryska „L'Illustration" z licz
nymi rysunkami, przedstawiających Rosjan rzucających 
broń i uciekających przed polskimi ułanami. Osobiście 
uważałbym za rozsądniejsze usunięcie tych pism, a jednak 
pozwolono im tam leżeć. Zaraz obok znalazłem kartę wi
zytową pruskiego oficera, który złożył tam niedawno wi
zytę w trakcie swego obchodu. Jaka sprawa mogła skło
nić porucznika Kimecka z Pułku Grenadierów JKMości 
Colberg, do zapuszczenia się ze swym patrolem tak głę
boko na terytorium rosyjskie — może się wydać niepoję
tym dla każdego nieobeznanego z warunkami Przyjaznego 
Porozumienia pomiędzy Rosją i Prusami z dnia 8 lutego 
1863 roku. 

Doszło do mojej wiadomości, że w lipcu ubiegłego roku 
mieszana banda pijanych żołnierzy rosyjskich i pruskich 
zastrzeliła — przypadkowo czy też umślnie — siedmiolet
niego chłopca w karczmie w Kochowie, wsi położonej za
ledwie o trzy mile od Kossewa i naieżącej do rodziny, u 
której mieszkałem. Jak zdołałem ustalić sprawcy uszli 
bezkarnie. Co do samego faktu nie ma najmniejszych 
wątpliwości, bo władze sądowe z najbliższego miasta, zwa
nego po niemiecku Peisern, wysłały na miejsce urzędni
ków i ci, zebrawszy zeznania świadków, ustalili, że chło
piec ów poniósł śmierć w wyżej opisany sposób. 

Było rzeczą w najwyższym stopniu przykrą uzmysłowić 
sobie kontrast pomiędzy prawdziwą sytuacją w majątku 
mego gospodarza a tym, czym mógł być w szczęśliwszych 
dla kraju okolicznościach. Patrząc na to miejsce wyobra
żałem sobie, że nigdzie chyba życie nie mogło płynąć 
gładziej. Latem musiało to być czarujące ustronie. Gos
podarz zapewniał mnie, że ogród jego jest tak pełen słod
kich zapachów, idących z powiewami wiatru od jeziora, 
jak gdyby był tu przeniesiony wprost z północnej Arabii. 
Wspaniały gaik dzikich jaśminów, bzów, ̂  laburnusów i 
akacji, przywodzi na myśl rozkoszny cień panujący tu 
latem, choć zimą nagie krzewy budzą raczej smutek. 

Ale nam wszechobecna groźba przybycia Rosjan zosta
wiała mało czasu na marzenia i na wyobrażanie sobie jak 
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słodko byłoby tu spędzać południowe godziny letniego 
dnia pod szeroko rozpostartymi gałęźmi drzew, gdy nie 
przychyla ieh do ziemi ciężar śniegu. Konieczność ciągłej 
gotowości do ucieczki nie stwarzała nastroju do marzeń. 

Nic tak łatwo me przekona podróżnego o wyższości 
stosunków z władzami pruskimi lub austriackimi w po
równaniu do kontaktów z Tatarami, jak nielegalna wi
zyta w rosyjskiej części Polski. Bo trzeba pamiętać, że 
w ciągu ostatnich dwunastu miesięcy Polacy tak skutecz
nie przetrzepali skóry Rosjan, że zostali tylko Tatarzy. 
W ciągu nocy i dnia, jakie spędziłem w państwie carów, 
i to bez pozwolenia władz celnych Jego Cesarskiej Mości, 
stale napływające doniesienia o zbliżaniu się Rosjan, trzy
mały mnie w stanie ciągłego pogotowia. Szczerze wyzna
ję, że mniej więcej swobodnie odetchnąłem dopiero, pos
tawiwszy stopę na pruskim brzegu jeziora. W dodatku 
stado gęsi pasących się przed domem — nie wiem czy 
wygnane tam umyślnie, czy tylko przypadkowo — speł
niało funkcję czat i zdawało się cierpieć na chroniczne 
szaleństwo, gdyż wypełniało powietrze swoim głośnym gę
ganiem, co powiększało jeszcze nasze podniecenie. Jeśli 
nawet nie były to bezpośrednie spadkobierczynie gęsi ka-
pitolińskich, te polskie gęsi udowodniły, że wrzask po
trafią podnieść w tym samym co tamte celu. 

O pięćset jardów od wsi Kossewa zaczyna się wielki 
las, a zwyczajem kozaków jest posuwać się swobodnie aż 
do skraju terenów zadrzewionych, po czym rozpuszczają 
w pełny galop swe krępe małe koniki i zaskakują miesz
kańców wiosek zanim cokolwiek zdoła ich ostrzec o zbli
żającym się niebezpieczeństwie. Znając te kozackie zwy
czaje za każdym razem, gdy gęsi wpadały w panikę, wyo
brażałem sobie, że właśnie następuje opisane zjawisko. 
Na szczęście jednak zapadła wreszcie noc i kozacy się nie 
zjawili. Podobnie więc jak mieszkańcy Troi, co pokrze
pieni myślą, że Grecy już odpłynęli, wychodzili z miasta 
do obozu nieprzyjaciół, i my udaliśmy się do wsi, by zwie
dzić opuszczony posterunek Objeszczyków. 

Te znane wiersze Eneidy — 

Juvat ire, et Dorica castra, 
Desertosque videre, locos, littusques relictum 
Hic Dolopum manus, hic saevus tendebat Achilles, 

przyszły mi żywo na myśl. Ale wcale nie podzielałem 
ufności Trojan, że wróg odszedł na zawsze. Nie pojmo
wałem zupełnie dlaczego Objeszczycy opuścili Kossewo, bo 
jest to punkt, gdzie granica przechodzi wzdłuż najwęż
szej części jeziora i powinna być strzeżona szczególnie 
starannie. Lecz wioska ta leży u szczytu trójkąta i Ros
janie kontentowali się obsadzeniem jego podstawy, wzdłuż 
której biegnie droga. 

Zrozumiałem wówczas dobrze do jakiego stopnia można 
szmuglować kontrabandę na terytorium rosyjskie. Prze-
kupność celników i niedbałość w strzeżeniu granicy —-
co jest nieuniknioną konsekwencją jej wielkiej długości 

otwiera szeroko drzwi dla przemytników i Żydzi za

mieszkujący w przygranicznych miastach uprawiają wy
łącznie ten proceder. Dopóki nie wypleni się Żydów, 
polskie powstania będą się powtarzały w odstępach dwu
dziestu do trzydziestu lat, bo żadna czujność, jaką byłaby 
w stanie zastosować Rosja nie może powstrzymać Żydów 
galicyjskich i poznańskich od przemycania czegokolwiek, 
co im się spodoba, poprzez granicę bez wiedzy władz. Po
między żydowskimi kupcami wzdłuż granicy rosyjsko-
niemieckiej istnieje tak znakomite porozumienie, że mogą 
pomiędzy sobą załatwiać wszystko i dopóki Polacy są w 
stanie płacić, Żydzi będą ich zaopatrywać w broń i amu
nicję. Dla zysku kilku funtów polski Żyd zdecyduje się 
na każde ryzyko i pogodnie zniesie największe trudy i mo
zoły. Gdy chodzi o pieniądze, ich upór w osiąganiu celu 
jest tak zdumiewający, że prócz odwrócenia prawa natury 
nie ma dla nich rzeczy niemożliwych. Na darmo Rosja
nie wieszają dla przykładu i ostrzeżenia poszczególnych 
Żydów, którzy wpadną w ich szpony: pod samym nosem 
władz handel będzie szedł dalej bez żadnej przerwy. 

A jednak z natury nie ma ludzi bardziej bojaźliwych od 
polskich Żydów. Nie łatwo zapomnę jak to wyglądało, 
kiedy w czasie zaopatrywania przez robiących świetne in
teresy Żydów obozu powstańczego nagle wszczęto alarm, 
że zbliżają się do nas Rosjanie. Zrobiłby fortunę aktor 
dramatyczny, który potrafiłby imitować tę nagłą zmianę 
z nastroju chciwego sięgania po dodatkowe grosze w pa
nikę wobec, jak sądzili Żydzi, zbliżającej się śmierci. Chwy
tając konwulsyjnie to co mieli pod ręką w owym mo
mencie — czy był to funt sera, czy butelka wina albo pu
dełko sardynek — zastygli w bezruchu jak wrośnięte w 
ziemię trupy, którym jakaś moc pozwoliła pozostać w 
pozycji stojącej. Gdy bezpośrednie zagrożenie mija, żą
dza zysku powraca z niepohamowaną siłą, zaciera wspom
nienia i następnego dnia Żyd jest gotów znów ryzyko
wać gardło. 

ROZDZIAŁ XXII. 

NA WSI W KSIĘSTWIE POZNAŃSKIM 

Zamiast wrócić z granicy rosyjskiej wprost do Pozna
nia dokonałem znacznego objazdu, by zwiedzić interesu
jące miejscowości Wielkiego Księstwa, wśród których 
Gniezno stawiam na pierwszym miejscu. 

Choć nazwa Gniesen jest zupełnie nieznana większości 
angielskich czytelników, dla Polaków jest to miejsce pełne 
historii, jako tradycyjna kolebka ich rasy. Według staro
dawnej legendy tutaj Lech, praojciec narodu polskiego, 
znalazł gniazdo białego orła i zbudował mu zamek, który 
pozostał siedzibą rządu aż do czasu jej przeniesienia do 
Krakowa. 

Miasto jest przyjemnie położone w zagłębieniu i bądź 
to z powodu znalezienia orlego gniazda, bądź też z uwagi 
na swe do niego podobieństwo otrzymało nazwę Gniezno, 
zgermanizowaną na Gniesen. 

W tym samym czasie, gdy Lech założył Królestwo 
Polskie, jego brat Czech usadowił się w Czechach, skąd 
przyszło chrześcijaństwo do Polski. Polska była jeszcae 
pogańska, gdy w drugiej połowie dziesiątego wieku księżna 
Dąbrówka odziedziczyła tron czeski. Wśród starających 
się o jej rękę najpowabniejszym był Mieczysław, król 
Polski i Dąbrówka nie kryła swej ku niemu skłonności. 
Jedyną przeszkodą ich związku była różnica religii, ale 
szczęśliwie ją usunięto i jako warunek małżeństwa pos
tawiono, że polski książę i jego naród przyjmą chrześci
jaństwo. Zburzono następnie świątynie bożków pogań
skich śwista-Pośwista i Lełum Polelum, a na ich ruinach 
wzniesiono piękną katedrę. Dla jej poświęcenia wysłali 
z Czech św. Wojciecha, który został mianowany pierw
szym arcybiskupem Gniezna i pozostało ono siedzibą me
tropolitalną aż do stworzenia arcybiskupstwa warszaw
skiego. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

KONKURS LITERACKI IM. CZESŁAWA STRASZEWICZA 
Dla uczczenia pamięci zmarłego 18 

września 1963 roku Czesława Stra-
szewicza, długoletniego współpracowni
ka Radia WE — zespół pracowników 
Rozgłośni Polskiej RWE ogłasza kon
kurs literacki na opowiadanie. 

WARUNKI KONKURSU 
!• Konkurs jest otwarty dla wszyst

kich — j5 wyłączeniem stałych pra
cowników Radia WE. 

_ 2. Opowiadanie o tematyce ujaw
niającej problemy naszego czasu — 
nie może być przedtem w jakiejkol
wiek formie opublikowane. Nieprzekra
czalna długość opowiadania: 2.000 
slpw (10 stron maszynopisu, po 30 
wierszy na stronie, przy szerokości ok. 
65 punktów). Prace muszą być przepi
cie na maszynie „na podwójny ząbek" 
(nie na bibułkach!); teksty pisane od
ręcznie nie będa nrzcz Jury rozpatry
wane. 

3. Przewidziana jest zasadniczo jed
na nagroda w wys. $200.—. Jury za
strzega sobie prawo podziału tej sumy 
"a dwie czy więcej nagród. Niezależ
ni® od przyznania nagrody i ew. wy
różnień Jury wybierze kilka opowia

dań do realizacji radiowej. Za najlepsze 
prace nadane w programie radiowym 
Dyrekcja Rozgłośni Polskiej przyzna 
trzy premie — jedną w wys. $100.—. i 
dwie po $50.—.; audycje będą prócz 
tego honorowego według przyjętych 
stawek. Opowiadanie nagrodzone i te, 
które uzyskały premię Rozgłośni Pol
skiej WE wydrukowane będą w mie
sięcznym dodatku „Wiadomości — 
„Na antenie"; druk nie będzie hono
rowany. W szczęśliwym wypadku zdo
bywca nagrody może także uzyskać 
premię Rozgłośni Polskiej w wysoko
ści $100.—. razem więc $300.—. (nie 
licząc honorarium radiowego). 

4. W stosunku do prac wybranych 
do realizacji Rozgłośnia Polska za
strzega sobie prawo poczynienia ew. 
skrótów celem dostosowania tekstu 
do przyjętych ram czasowych, czy też 
drobnych zmian redakcyjnych spowo
dowanych wymaganiami radiofonizacji. 
Rękopisy prac nie wykorzystanych ani 
w radio ani w druku nie będą autorom 
zwracane 

5. Tekst opowiadania musi być o-
patrzony godłem, które należy powtó
rzyć na zaklejonej kopercie zawiera

jącej imię nazwisko oraz adres autora. 
Prace nadsyłać należy do dnia 1 wrześ-
śnia 1964 r. (data stempla pocztowego) 
pod adresem: Radio Free Europe — 
Polish Desk, 8000 Munchen 22, Eng-
lischer Garten 1, Germany; koperta 
musi być oznaczona napisem KON
KURS LITERACKI. Ogłoszenie wyni

ków konkursu nastąpi w ciąga listo
pada. 

Skład Jury: Tadeusz Nowakowski, 
Bronisław Przyłuski, Kazimier* Sowiń
ski, Aleksandra Stypułkowska i Tymon 
Terlecki. 

Wszystkie pisma polskie proszone są 
o przedrukowanie nin. komunikatu. 

Za zapewnienie MIESIĘCZNEGO PO
BYTU dla czworga osób za granicą 
odwzajemnię się tym samym w Pol
sce — okolice Warszawy. Adres na 
korespondencję: S. LEBELT, 52 rue 

Zwartebeek, Bruxelles 18. 

PRZEKAZY PIENIĘŻNI 
do POLSKI 

Tal. FRE SI7S 
TAZAB 

22,Rolami Géns. 
London s.w.7 

W NOWYM YORKU: TAZAB, 100 East lOth str„ N.Y.3 N. Y. 

LEKARSTWA ! LEKARSTWA! 
#« fnneji ELKA S.A.R.L. !l '»» ..«gendre 

farii 1? 

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
i krew, a będziecie cieszyć ale zdr»-
[ wiem ł wzmożona wydajności» w 

oracyl 
Wyciąg i życiodajnych gruczołów 

zwierzęcych. 

KALEFLUID 
Używanie naszego preparatu polep
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła
bienia, depresji nerwowej, zmęcze
nia, wyczerpania zaburzenia > sta
rości U kobiet równie? w wieku 
przejściowym. W sprzedaży m wiel
kich aptekach- Wysyłamy bezpłatnie 
w jeżyku oolskim orzepisy używa-

•ił» 
Laboratoire u. bALEFLUID 
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M, BLD. EXE1MANS. PARIS 1»-» 

rïT^-rrrrrrrrr • • •• .i.îw a a s 



Odznaki zbliżenia francusko-amerykahskiego 
do zorganizowania, czyli zapewne już 
nie przed amerykańskimi wyborami. 
Tymczasem oświadczenie Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych skomentowane 
zostało przez prasę amerykańską, jako 
gest pojednania i zapowiedź rokowań 
między obu rządami. Przyjazd do Wa
szyngtonu amerykańskiego ambasadora 
w Paryżu Ch. Bohlena, który niedawno 

•witał w paryskim American Club'ie 
francuskiego premiera Pompidou i wy
słuchał jego, wyżej streszczonego, po
jednawczego przemówieniai, zdaje si? 
potwierdzać te przypuszczenia. 

Jest też prawdopodobne, że pojed
nawczy gest L.B. Johnsona wiąże się 
z wisiytą de Gaulle'a w Meksyku, do
kąd Prezydent Francji w tych dniach 
przybywa. Wizyta ta inauguruje aktyw
niejszą politykę francuską na obsza
rze Ameryki Łacińskiej. Tym bardziej 
Waszyngton musi się liczyć z Pary-

POROZIJMIEN1E GOSPODARCZE 
I ZŁY HUMOR LONDYNU 

Zbliżenie obu stolic potwierdza się 
również na innej płaszczyźnie, mianowi. 
cie rokowań ekonomicznych między 
Stanami Zjednoczonymi a Europejską 
Wspólnotą Gospodarczą, gdzie bez Wa
szyngtonu i Paryża żadna zgoda nie 
może być osiągnięta. A właśnie ostat-
tnio, dnia 6 marca doszło wreszcie po 
kilkumiesięcznych rozmowach w Wa
szyngtonie do zasadniczej decyzji pod
jęcia formalnych rokowań o taryfy 
produktów rolnych i przemysłowych 
między Stanami Zjednoczonymi a za
chodnią Europejską Wspólnotą Gospo
darczą. Rokowania te rozpoczną się 17 
marca* w Genewie pod auspicjami O-
gólnego Porozumienia Taryfowo-
Handlowego. Trudno wątpić, że ramy 
'dla zbliżenia na polu gospodarczym 
stworzyła lepsza atmosfera polityczna 
między Ameryką a Francją, jako naj
ważniejszym państwem zachodnio
europejskiej wspólnoty. 

Jak dalece, nieprzewidywane i zara-
aem niechętnie widziane przez prasę 

(Dokończenie ze str. 1) 

brytyjską, jest zbliżenie amerykańsko-
francuskie, tego wymowny przykład 
mamy w artykule londyńskiego The 
Times z 7 marca. Anonimowy autor 
w korespondencji z Waszyngtonu pt. 

„Sentyment dla Francji rozwiewa się*', 
pisanej w przede dniu wspomnianego 
wyżej profrancuskiego oświadczenia 
prez. L. B. Johnsona, pokazał w niej 
jak źle poinformowanym albo może 
tendencyjnym potrafi być redaktor naj
poważniejszego nawet dziennika an
gielskiego. 

W korespondencji jego czytamy bez
nadziejny niemal obraz nastrojów ame
rykańskich kół kierowniczych i w 
szczególności Departamentu Stanu w 
stosunku do Francji. ..Jest jasne — 
konkluduje brytyjski autor swoje wy
wody — że między Francją a Stana
mi Zjednoczonymi istnieją fundamen
talne różnice, łącznie ze sprawą osta
tecznej decyzji odnośnie do zachodnie
go odstraszaka (deterrent'o czyli wo
dorowej bomby — przyp. cyt.). Teza. 
jakoby amerykańskie interesv musia
ły odpowiadać w zasadzie ogólnym, za
chodnim jest w Paryżu także kwestio
nowana". Trzeba tu od razu przy
pomnieć. że mowa premiera Pompidou, 
wyżej przez nas zacytowana, podkre
ślała właśnie podstawową harmonie 
francusko-amerykańską i całego Za
chodu, czyli była dowodem, że — wbrew 
twierdzeniu londyńskiego koresponden
ta — Paryż harmonii tej bynajmniej 
nie kwestionuje. 

PŁD. WSCHODNIA AZJA -
NAJPOWAŻNIEJSZYM OBSZAREM 

Najpoważniejsza wydaje się różnica 
między amerykańską a francuską linią 
polityczną na — o wiele mniej nas 
obchodzącym, niż europejski — obsza
rze płd. wschodniej Azji, w szczególno
ści Wietnamu, Ameryka prowadzi tam, 
choć dość nieszczęśliwymi metodami, 
stanowczą walkę z komunizmem, jako 
rzekomo inspirowany tylko z Pe
kinu. Nieszczęsność tych metod ujaw
niła się głównie w tragicznym opu

szczeniu rządu Diema i poparciu za
machu przeciw niemu, w rezultacie 
którego został on wraz z bratem za
mordowany. Po obaleniu legalnego rzą
du Diema, doszły do władzy wojskowe 
reżimy, oparte wyłącznie o amerykań
ską protekcję, z których pierwszy nie 
przetrwał wyżej trzech miesięcy i zo
stał niemal operetkowo obalony przez 
nową juntę generalską. Tymczasem, 
wbrew wojowniczym hasłom ofensyw
nym, komuniści Wièt-kongu poczynili 
nowe i znacznie szybsze, niż za Diema, 
postępy, co kompromituje już bezpo
średnio obecny rząd Demokratów w 
Waszyngtonie. Francuska krytyka po
lityki amerykańskiej, choć w imię złu
dnego zawsze w stosunku do komu 
nizmu hasła neutralizacji, nawet zjed
noczonego Wietnamu, może przynaj
mniej doprowadzić do głębszej rewizji 
polityki Waszyngtonu na terenie płd 
wschodniej Azji. 

Jest wątpliwe, czy można tego ocze
kiwać przed wyborami, ale następnie 
jest to wysoce prawdopodobne. Dotych
czasowe tam metody amerykańskiej 
polityki krytykuje nie tylko opozycja 
Republikanów, choć skrępowana dość 
niefortunnym zresztą przyjęciem przez 
Cabot Lodge'a ambasady w Sajgonie, 
ale sam L. B. Johnson ocenia ie po
dobno ujemnie. Próba pojednania za 
pośrednictwem Roberta Kennedy'ego 
między Malezją, której powstanie po
parte zostało przez W. Brytanią, a 
Indonezją z dyktatorskim Sukarną na 
czele, której pomocy udzielają Stany 
Zjednoczone — rywalizując tam z So
wietami — również się nie powiodła. 
Konferencja zainteresowanch państw 
w Bangkoku rozbiła się bowiem i rząd 
Malezji zarządził mobilizację 

Do żołnierzy pancernych rozproszonych w świecie 
45-ta ROCZNICA powstania POLSKIEJ BRON9 PANCERNEJ 

OPRÓCZ CYPRU NIEMCY 

KRONIKA WOJSKOWA 
(Dokończenie ze str. 5) 

klas „G", „Z" i „W", o wyporności 
1.200 do 2.800 ton, otrzymało rakiety 
starszego typu, które jednak mogą być 
wyrzucane tylko znad powierzchni wo
dy. Ponadto można jeszcze zaliczyć do 
pełnowartościowych 21 okrętów podwod
nych klasy „F" i 26 klasy „Z" o wypor
ności 2.200 ton tudzież 13 klasy „R" o 
Wyporności 1.600 ton i 197 klasy „W" 
o wyporności 1.180 ton. Okręty tych 
klas nie posiadają rakiet. Pozostałe 
(klasy „SZCZ" lub „MV") mają albo 
niedostateczny zasięg albo za małą wy
porność (42' ton). 

Ponadto jest przeszło 170 trałowców, 
t.z poławiaczy min, około 340 patro
lowców o wyporności 115 do 1050, 110 
łodzi uzbrojonych w rakiety o zasięgu 
15 mil, okołc 1.000 motorówek torpedo
wych. kilkaset nadbrzeżnych poławiaczy 
min, sporo kanonierek, blisko 100 okrę
tów desantowych o wyporności 140 do 
850 ton, wreszcie sporo jednostek po
mocniczych. Patrolowce klasy „Kron
stadt" zastępuje się ścigaczami typu 
1961. 

Stawiacze min zostały przeważnie wy
cofane, bo znaczna część okrętów na
wodnych i nawet podwodnych została 
wyposażona w aparatury do zakłada
nia min. 

Flota sowiecka przoduje ponadto w 
dziale łamaczy lodu. Niezależnie od 
czynnego ju" łamacza „Lenin", który 
ma napęd atomowy i wyporność 16.000 
ton, oraz 29 łamaczy o napędzie kon
wencjonalnym i wyporność — od 2.000 
do 12.840 ton — buduje się olbrzymi ła
macz o napędzie atomowym i wypor
ności aż 25.000 ton. 

Ponieważ sowiecka flota handlowa i 
rybacka o łącznej wyporności ponad 
5 milionów ton przedstawia się już tak
że okazale i szybko się rozrasta, nie 
może ulegać wątpliwości, że Sowiety są 
już także morski potęgą i ustępują na 
morzach jedynie Ameryce 

Oficjalny preliminarz resortu tbrony 
na rok bieżący został wprawdzie nieco 
w stosunku do zeszłorocznego zmniej
szony, bo wymagały tego rzekome re
dukcje stanów, przez Chruszczowa za-
awizowane, niemniej jest jeszcze o 3 mi
lionów funtów większy niż preliminarz 
na rok 1962. Formalnie stanowi on 
wprawdzie już tylko 14,1% całości o-
gromnego budżetu, ale jasną jest rze
czą, że faktyczne wydatki na zbrojenia 
są znacznie większe. 

Dowódcą ważnego okręgu wojskowego 
„Daleki Wschód" został gen. Pawłow
ski, dotychczasowy dowódca okręgu 
nadwołżańskiego, w miejsce gen. Jaku
ba Kreizera, jedynego żyda wśród wyż
szych dowódców. 

Jak gruntownie Sowiety studiują fa
chową publicystykę zagraniczną, 0 tym 
świadczy najlepiej fakt, że 22.000 nau
kowych specjalistów, pracujących bądź 
w centrali, bądź w filiach Wszechso-
wieckiego Instytutu Informacji Nauko
wej i Technicznej („VINITI"), opraco
wuje i publikuje rocznie około 700.000 
wyciągów z 17.000 naukowych czaso
pism sprowadzonych ze 102 krajów. Ta 
mrówcza praca i bezceremonialne ko
rzystanie z cudzych pomysłów tłuma
czą, dlaczego Sowiety w kilku dziedzi
nach zrobiły tak szybkie postępy 

Kage 

Podczas gdy objęcie gestii spraw 
cypryjskich, przez ONZ nie przynio
sło jak dotąd żadnego uspokojenia w 
tym niezmiernie drażliwym punkcie 
strategii światowej, zaognienie powsta
ło niespodziewanie dokoła spraw nie
mieckich. Stwierdzając naprężenie na 
innych obszarach frontu obu bloków, 
apostołowie porozumienia z Sowietami 
podkreślali dotąd z zadowoleniem, że 
przynajmniej Europę pozostawia Mo
skwa tego roku wyborów amerykań
skich i brytyjskich — w zupełnym spo
koju. I to ostatnio nkazuie się niepraw 
dą. 

W dniu 7 marca mianowicie agencja 
TASS'a ogłosiła niespodzianie 32-stro-
nicowy dokument, w którym podnie
sione zostały problemy niemieckie w 
tonie, przypominającym — jak pras?, 
francuska stwierdza najgorsze czasy 
„zimnej wojny". Kreml atakuje w do
kumencie z 7 bm. Niemiecką Republikę 
Federalną o rzekome przygotowywanie 
ataku na Niemcy Wschodnie i wojny 
atomowej oraz grozi całemu Zachodowi 
że „konfrontacja taka między obu pań
stwami niemieckimi doprowadziła by 
do wojny światowej". Wysłanie ponad
to 10 bm. Mikojana do Berlina do 
wodzi, że Moskwa zdecydowała się 
podtrzymać wrzenie obecne rów 
nież na na j drażliwszym odcinku 
europejskiego konfliktu i ani jej 
w głowie wypełniać anglo-amery-
kańskie proroctwa o odprężeniu świa
towym w roku 1964, czy też zasługi
wać na pochwały, którymi zayspuje 
Rosję przy byle okazji i z gorliwością 
godną lepszej sprawy — brytyjski pre
mier konserwatywny sir Alec Home. 

Z.S-

WSZELKIE PRACE DRUKARSKIE 
wykonuje 

GRYF PRINTERS 

171 Battersea Church Rd. S. W. 11 
Telefon: BATtersea 0879 

W marcu 1964 przypada 45 rocznica 
powstania w Martigny-les-Bains we 
Francji, 1 pułku czołgów polskich, 

z którego wywodzi się polska broń pan
cerna. 

Pułk czołgów rozpoczął swoją kartę 
bojową w latach 1919-20 w ciężkich 
walkach o utrzymanie Niepodległości. 
Że była ona chlubną, świadczą o tym 
33 Krzyże Virtuti Militari i 29 Krzyży 
Walecznych. Zakończył swoje istnienia 
we wrześniu 1939 wystawiając do walki 
pododdziały pancerne i kolumny samo
chodowe. Krwawiły się one na polach 
bitew w szykach zwartych, a następnie 
w rozproszeniu. 

Zasługą Radry czołgów oraz formacji 
samochodowych było też wyszkolenie i 
przygotowanie do służby w broni pan
cernej zastępów oficerów i podoficerów 
pancernych nie tylko w Kraju ale i na 
obczyźnie. , 

Wśród dawnych żołnierzy czołgów po
wstała myśl wykorzystania tej rzadkiej 
okazji i wydania zarysu historii wojen
nej 1 pułku czołgów 1919-20. Praca ta 
ukazała się w Polsce na kilka lat przed 
wojną, jest zupełnie wyczerpana i jak 
się okazało mało znana. Została ona 
obecnie uzupełniona przez mjra M.Że
browskiego dziejami czołgów i od

działów pancernych do września 1939. 
Mnie jako uczestnikowi walk czołgów 
tamtej wojny, przypadł obowiązek spo
rządzenia skorowidzów imiennych, wy
kazów odznaczonych, listy kolegów 
Francuzów wyróżnionych polskimi or
derami i dokonania poprawek tej pracy. 

Wydawnictwo odbito tylko w 100 
numerowanych egzemplarzach. Będzie 
więc ono wielką rzadkością. Stu pan
cernych żołnierzy, łącznie — mamy na
dzieję - z kołami wszystkich pułków 
pancernych powstałych na obczyźnie, 
może w drodze subskrypcji mieć t© wy
dawnictwo i zapoznać się z historią 
pierwszego oddziału pancernego w Pol. 
sce. Wykaz subskrybentów hędzie w 
wydawnictwie umieszczony. Przy na
zwiskach podany zostanie ostatni sto
pień i przydział, odznaczenia, rok 

wstąpienia do broni pancernej, kraj 
obecnego zamieszkania i ew. obecne 
zajęcie.^ Przedpłatę w wysokości 30/-
lub jej równowartość przesyłać 
należy na B. C. Jeżewski — 67 
Earls Court Square, London S.W. 
5. podając dane jak wyżej. 
Od szybkości w nadsyłaniu zamó
wień zależy termin rozsyłki książki. 
Wydawnictwo jest już gotowe, należy 
tylko wydrukować i włączyć doń listę 
subskrybentów. 

Ostateczny termin zgłoszeń upływa 
15 kwietnia 1964. 

Lista ta - zdaniem inicjatorów wy
dawnictwa - będzie miała o tyle więk
sze i głębsze znaczenie, że będzie do
wodem koleżeńskiej solidarności i je
dności tych wszystkich, którzy mieli 
zaszczyt służyć w broni pancernej w 
Polsce czy na obczyźnie, niezależnie od 
tego kiedy, z jakiej broni, formacji 
czy służby do tej broni przyszli. 

Bohdan Olgierd Jeżewski 

KRONIKA TYGODNIA 
1 marca 

W drodze z Londynu do Innsbrucku 
rozbił się w górach tyrolskich pod Ina-
sbruckiem samolot angielski. Życie stra
ciło 85 pasażerów i 8 członków załogi. 
Katastrofa wydarzyła się w czasie bu
rzy śnieżnej. 

Podobna katastrofa wydarzyła się 
w Stanach Zjednoczonych w stanie Ca-
lifornia. Zginęło 81 pasażerów i 4 człon
ków załogi. 

5.000 studentów greckich wzięło 
w Atenach udział w wielkiej demon
stracji antybrytyjskiej. Studenci prote
stowali przeciwko polityce brytyjskiej 
i amerykańskiej w stosunku do Cypru. 

33 państw afrykańskich, członków 
Organizacji Jedności Afrykańskiej, po
stanowiło ogłosić bojkot statków i sa
molotów państw, które utrzymują sto
sunki handlowe z Unią Południowo-
Afrykańską. 

2 marca 
W Waszyngtonie ogłoszono, iż Mi

chał Goleniewski,który przybył do Sta
nów Zjednoczonych w 1961 r., dostar
czył wiadomości, które stały się pod
stawą aresztowania ważnych agentów 
państw bloku sowieckiego, a którzy 
pracowali w państwach zachodnio-euro
pejskich. Polak był w kontakcie z wy
wiadem amerykańskim od 1958 roku. 

Sąd w Londynie skazał na 7 lat wię
zienia Turka z Cypru, który postrzelił 
Greka z Cypru, właściciela kawiarni. 
Wydając wyrok sędzia powiedział, że 
w tym kraju władze nie będą tolero
wały posiadania broni. 

3 marca 
W Warszawie podpisany został mię

dzy Francją a reżymem komunisty
cznym nowy układ o wymianie kultu
ralnej i technicznej. 

W Polsce wejdzie z dniem 30 czerwca 
w życie nowa ustawa w myśl której 
studenci muszą się zobowiązać do trzy. 
letniej pracy w państwowych fabry
kach i zakładach na wsi czy w małych 
miejscowościach zanim wolno im będzie 
osiedlić się w wielkich miastach. Stu
denci, którzy nie poddadzą się temu ta-
rządzeniu, pozbawieni będą stypendium 
i zapłacić muszą połowę wydatków 

łożonych na ich naukę przez państwo. 

"Sejm" reżymowy w Polsce przyjął 
ustawę w myśl której granica wieku 
dla mężczyzn do zawarcia związku mał
żeńskiego podwyższona została z 18 
na 21 lat a granica wieku dla kobiet 
ustalona została na lat 18. Przepisy 
utrudniają także rozwody. 

Premier Chin komunistycznych Czu 
En-Lai ukończył oficjalną wizytę w Pa
kistanie i przybył z kolei na Cejlon. 

4 marca 
Przemawiając do swoich rodaków 

przywódca Cypryjczyków pochodzenia 
tureckiego, dr Kuczuk, oświadczył, iż 
Turcy nigdy nie poddadzą się jarzmowi 
greckiemu. 

Egipt i Arabia Saudyjska nawiązały 
na nowo stosunki dyplomatyczne. 

5 marca 
Rada Bezpieczeństwa ONZ postano

wiła wysłać na okres 3 miesięcy wojska 
międzynarodowe na Cypr. 

W czasie walki między Cypryjczy
kami pochodzenia greckiego i tureckie
go na Cyprze wojska brytyjskie użyły 
po raz pierwszy broni dla opanowania 
sytuacji. 

B. kanclerz Niemiec zach. dr Ade
nauer, lat 86, przemawiając na konfe

rencji prasy zagranicznej oświadczył, 
iż odrzuca sugestię przywódcy socjali
stów brytyjskich, Wilsona, popierają
cego projekt „neutralizacji Niemiec za
chodnich, Polski i Czechosłowacji" 

6 marca 
Zmarł król grecki Paweł I. Tron 

objął jego syn książę Konstanty, który 
panować będzie jako Konstanty XIII. 

Amerykański sekretarz stanu Rusk 
oświadczył, iż żądanie zneutralizowania 
południowo - wschodniej Azji załamać 
może morale ludności Południowego 
Wietnamu. 

Po załamaniu się konferencji mini
strów Filipin, Indonezji i Malezji w 
Bangkok, wicepremier Malezji, Tun 
Abdul Razak, oświadczył, iż sytuacja 
Malezji stała się „bardzo poważna" 

7 marca 
Stany Zjednoczone wyraziły w Gene

wie na konferencji rozbrojeniowej goto
wość oddania pod kontrolę międzynaro
dową jeden ze swych największych 
reaktorów atomowych. 
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